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Poznań, 10 lipca. Z naszego Koła
parlamentarnego zdał w pierwszych obradach 
nad projektem wojskowym, Jks. prałat dr. Jaż
dżewski deklaracyą, w którćj oświadczył, że 
Koło polslde głosować będzie za projektem rzą
dowym.

W materyi tćj od kilku dni najsprzecz
niejsze w prasie powtarzano wieści, na które nie 
zwracaliśmy .uwagi, jako na domysły przedwcze
sne i proste zgadywania, albowiem Koło polskie 
nie mogło o zamysłach swych i zamiarach in
formować nikogo do ostatnićj chwili, tern mnićj 
swych nieprzyjaciół.

Dziś już naamy przed sobą fakt dokonany, 
fakt wielkićj doniosłości, fakt dający zadowol- 
nienie wszystkim umysłom politycznie dojrzałym, 
wszystkim miłośnikom ładu, konsekwentnego 
działania i logiki, z polityki przecież bynajmniej 
nie wykluczonej

Koło polskie stanęło silnie i stanowczo na 
gruncie przygotowanym i uprawionym prz.a 
Koło przeszłego parlamentu. Znając dobrą wolę 
a wytrawnoś^ zdania u mężów, składających 
dziś nowe Koło, spodziewaliśmy się z całą ufno
ścią takiego rezultatu.

Wprawdzie liczne „głosy syrenie“ starały 
się zamącić zgodę i stateczność sądu w Kole, 
ale któż chciałby był przypuszczać, że repre
zentanci nasi, mogliby się pozwolić zepchnąć 
frazesami i straszakami, z drogi rozumu i obo
wiązku? Myśmy ani na chwilę w tćj mierze 
nie mieli wątpliwości, zatem też skromny tylko 
użytek robiliśmy z prawa „informowania“ opinii 
posłów. Jak zawsze, tak i teraz stawaliśmy 
przy zasadzie, że posłowie, pracujący zbliska 
całego aparatu politycznego, daleko lepiej mogą 
i muszą sądzić okoliczności, do których im się 
stosować należy.

Nie zawiedliśmy się w tej .naszej ufności a 
w zaufaniu, jakie mieliśmy do politycznego ro
zumu Koła. Stanowisko jakie Koło nasze za
jęło w przemówieniu ks. dr. Jażdżewskiego, jest 
jedynie racyonalnem. Każdy inny zwrot byłby 
Koło co najmniej pozbawił wszelkićj powagi 
w parlamencie.

W kraju zapewne różni krzykacze spodzie
wali się innego końca swych usiłowań. Ale 
właśnie usiłowania te niewątpliwie wpłynęły do
datnio na postanowienia Koła. Ustałaby i na 
wewnątrz u nas wszelka powaga poselskiego 
urzędu i parlamentarnego Koła, gdyby ono ule
gało agitacyom poszczególnym i terroryzmowi 
warcholstwa, rozbijającego solidarność.

Zatem Koło, przemawiając tak znakomicie 
a tak stanowczo w sprawie wojskowćj, nie tylko 
na zewnątrz postąpiło nader roztropnie, ale i na 
wewnątrz całe wiadro tćjże roztropności wylało 
na szalejące głowy naszych politycznych i so- 
cyalnych szowinistów.

Mądry ten krok naszego Koła nadto uko
ronowany został tą okolicznością, że jako mówca 
Koła wystąpił Jks. prałat dr. Jażdżewski.

Było to dla nas najmilszą niespodzianką, 
jaka nas spotkać mogła. Jks. dr. Jażdżewski 
należy bez wątpienia do najdzielniejszych głów 
naszego Koła. Dla tego we wszystkich polity
cznych sferach społeczeństwa ubolewano mocno 
nad okolicznością, że szanowny poseł ks. dr. J., 
w polityce „nowego kursu" nie chciał wyraźnie 
stanąć po stronie tych, którym właśnie głęboką 
nauką i doświadczeniem mógł był być pożądaną 
pomocą i podporą. Zdawało się to tern natu 
ralniejszem, że właśnie on od wielu lat należał 
do pierwszych, którzy działali politycznie w kie
runku, uprawianym dziś przez Koło parla
mentarne.

Nie wchodzimy już dziś w powody, o ile 
ks. dr. Jażdżewskiego mogły zobojętnić dla 
dzieła, pod które sam grunt przygotował, bo 
oto z radością nieopisaną widzimy, że mąż ten 
stanął dziś na czele Koła i tern samem objął 
moralnie kierunek spraw jego, zgodnie z wolą, 
chęcią i uznaniem wszystkich ludzi, politycznie 
myślących.

Szczególnie też wyrażamy mówcy polskiemu 
wdzięczność naszą za to, że w przemówieniu 
swem zaznaczył, jako Koło polskie nie ze „słu- 
żalstwa“ (Liebedienerei) oświadcza się przez 
usta jego za projektem wojskowym.

Różni politycy z pod ciemnej gwiazdy, nie

Obrady u> Izbie włoskiój nad projektem reor- 
ganizacyi banków emisyjnych.

Po trzytygodniowych zaciętych walkach, jakie
gabinet Giolittiego staczać musiał z opozycją, przy
jęli włoska Izba deputowanych projekt, tyczący się 
banków emisyjnych. Podczas obrad nad tym pro- 
jektóm rozgrywały się sceny częstokroć nieprzy
zwoite, tak, iż nawet przyszło raz wprost do bójki 
na pięści pomiędzy roznamiętnionymi zapaśnikami, 
a wyrażenia, jak „zdrajcy“, „barauie głowy“ ild. 
należały jeszcze do łagodniejszych. Do podsycania 
namiętności przyczyniał się nietylko żar włoskiego 
nieba, lecz także sama kwestya, będąca na porządku 
dziennym. Pamiętać brzeba bowiem, że dzisiejsze 
zjednoczone Włochy dalekiemi są od tego wewnętrz
nego skonsolidowania, któreby wobec spraw ogólno- 
państwowych zacierało różnice zapatrywań, opar
tych na dawnym partykularyzmie. Przeciwnie, 
każda ważniejsza sprawa, a cóż dopiero sprawa 
t&kiój doniosłości ekonomkznśj, jak ustawa bankowa, 
wywołuje silne starcie pomiędzy postami z poszcze
gólnych prowincji, a zwłaszcza uwydatnia różnicę 
opinii i iuteresów pomiędzy północną i południową 
częścią kraju. Ten charakter, obok wielu innych 
znamion, miała także batalia bankowa. Zwłaszcza 
artyknł pierwszy projektu rządowego, zarządzający 
fuzyą banków toskańskich z bankiem narodowym 
w nowy „banca d’Italia“ poruszył ^partykularyzm 
włoski i wywołał burzę, która jednak nie zdołała 
obalić gabinetu Giolittiego. Od tego czasu nie dała 
wprawdzie opozycya za wygraną, lecz przekonawszy 
się, iż rząd opiera się na stałśj większości, starała 
się zaznaczyć swoje polityczse wobec niego stano
wisko i oddziałać na opinią stronnictw. Do obja
wów tćj taktyki nalażała wielka mowa Sprzywódzcy 
prawicy, byłego prezesa gabinetu Rudiniego. Po
nieważ Giolitti nie uwzględniał zdania opozycyi, 
uzasadniał Rudini powody, dla których jest przeci
wnikiem rządu. Przedewszystkiem tedy kierunek 
rządu dzisiejszego nie jest liberalny ; rozpoczął on 
chwilowemi budżetami, dopuszczał się gwałtów 
w czasie wyborów, rozwiązywał rady gminne w ce
lach wyborczych, zamianował wielką liczbę senato
rów, popełnił nadużycia przez wydawanie przepisów 
bez przedkładania Izbie odnośnych ustaw, przede
wszystkiem zaś nie załatwił kwestyi flnansowśj. 
Rndini odzywał się w końcu do patryotyzmu lewicy, 
żeby nie uchwalała ustawy banków 6j w redakcyi 
nądowćj.

Izba przyjęła jednak w piątek rządowy projekt 
reorganizacyi banków emisyjnych 222 głosami prze
ciwko 135. Niezwłocznie po ukończeniu długich a 
burzliwych obrad nad projektem bankowym, prezes 
Izby odczytał komunikat parlamentarnej komisy! 
śledczćj, wywodzącćj powody, dla których nie 
przedłożono dotychczas definitywnych rezultatów 
śledztwa w sprawi# bankowej. Komisya — opiewa 
komunikat — rozstrząsała z przezornością i rozwagą 
prawa moralności, z pod których Jnietylko poszcze
gólnym jednostkom, ale także władzom publicznym 
wyłamywać się nie wolno. Chociaż przedłożenie 
sprawozdania komisyi spóźniło się nieco, to jednakże 
winni płoncemi pocieszają się nadziejami co do bez
karności ich występstw. (Długie poruszenie, roz
maite wykrzykniki.) Następnie deputowany Caval- 
lini chwalił wśród oklasków Izby zachowanie się 
prezesa podczas długich obrad nad projektem ban
kowym.

Na sobotniem posiedzeniu przyszedł projekt 
bankowy pod głosowanie i, jak już zaznaczyliśmy, 
został przyjęty. Poprzednio jednak deputowany Bo- 
vio, członek parlamentarnćj komisyi śledczćj, ońwiad- 
czył, że nie godzi się na wczorajszy komunikat ko
misyi śledczćj. Choe on, aby część winy każdego, 
czy to deputowanego, lub senatora, czy też ministra, 
została stwierdzoną, gdyż tylko w takim razie Izba 
będzie w możności wykonywać sprawiedliwość. 
(Wielki hałas) Jeśli chce się przyspieszyć wynik 
śledztwa, to należy przedłożyć dokumenta procesu 
Tanlonga. Przez obecne postępowanie rząd nie 
polepsza sytuacyi banku rzymskiego. (Wiel
ki hałas, oklaski po skrajnej lewicy.) Wi
dząc, jak niektóre osobistości zawikłane w sprawę 
bankową, przystępują do urny, aby oddać glos za 
projektem bankowym, bierze mnie chęć wymienienia 
ich po nazwisku. (Okrzyki: wymienić, wymienićI — 
Ogólny wrzask.) Przewodniczący nawołuje mówcę 
do porządku, wśród powszechnego zaburzenia w 
Izbie. Bovio chce dalćj mówić, przewodniczący na 
wołuje go ponownie do porządku i wzywa, aby nie 
wytaczał w Izbie oskarżeń, niepopartych dowodami. 
Ostatecznie przewodniczący czuł się zniewolony za
wiesić posiedzenie. Po otwarciu posiedzenia przy
znał Bovio, że nie miał prawa mówić wprost o oso 
bistościach. Cavallotti żądał, aby Izba zawezwała 
komisyą śledczą do jasnego oświadczenia, czy 
śledztwo wykazało, iż jakakolwiek osobistość parla
mentarna ponosi odpowiedzialność — i zaprojekto
wał odnośną rezolucyą. Na żądanie prezesa mini
strów Giolittiego odroczono rezolucyą Gavallottiego 
do czasu, aż komisya śledcza nie przedłoży swego 
sprawozdania.

Tak się zakończyły obrady nad sprawą ban
kową, którćj ciekawy epilog rozegra się w najbliż 
szych dniach. »

usiłowali postępowanie różnych wybitniejszych 
posłów i całego Koła, piętnować"1 przed opinią 
jako służalcze, pozbawione godności. Czelność 
warcholska doszła do tego stopnia, że ci sami 
ludzie, te same organa „opinii“, napędzały po
słów do głosowania za prawem wojskowem, a 
równocześnie i następnie lżyły ich za to, że 
głosowali za prawem. A na wszystko to po
zwalano sobie właśnie ze względu na opozycyjną 
mniejszość w Kole. Cieszono się już nawet, że 
w nowem Kole solidarność zerwaną zostanie, 
gdyby większość się utrzymała przy dawnćj po
lityce Koła przeszłego.

Tymczasem na szczęście rachuby wszy
stkich warchołów najrozmaitszego autoramentu, 
zupełnie zostały pomieszane, a solidarność 
Koła nowy złożyła dowód swój żywotności.

Cześć Kołu polskiemu, cześć ks. dr. Jaż
dżewskiemu za taki obrót rzeczy. Nie tylko 
V parlamencie oświadczenie ks. dr. Jażdżew
skiego przyjęto żywemi oklaskami, przyjmują je 
z najwyższem uznaniem i w kraju wszystkie po
litycznie dojrzałe żywioły, a kto się angażował 
w przeciwną stronę, niech się nawróci zawczasu, 
jak to doradzaliśmy, lub trzyma otwarcie 
z socyalistycznym posłem Singerem, który ku 
rozweseleniu Izby w dorywczym odgłosie prze
strzegał ks. dr. Jażdżewskiego, żeby nie wierzył 
w wdzięczność rządu.

Wdzięczności jest na świecie bardzo mało, 
więc i u rządów nie łatwo się ją znajdzie, ale 
daleko silniejszą dźwignią spraw politycznych 
jest wspólność interesów, która i nas łączy 
z rządem właśnie wobec najniewdzięczniejszego 

wszystkich, stronnictwa socyalisty- 
c z n e g o, które wszystko bierze i wziąść chce, 
a nic nikomu nie daje i nie da.

Cześć jeszcze raz Kołu naszemu, że ro 
zumne i męskie stanowisko zajęło, a szlache
tnie po polsku, po rycerskim obowiązku bez 
owych wstrętnych targów i przemądrzałości, 
któremi różni politycy szowinistyczni kompromi
tują siebie i społeczeństwo.

Na szczęście teraz już zarazem najoczy
wistszy złożyło się dowód, że krzyki i zamiary 
naszych szowinistów żadnego nie mają znacze
nia, wobec jasnego rozumu i silnej woli polity
cznej, wszystkich do działania powołanych czyn
ników.

Odnieśliśmy wspólnie wielkie zwycięstwo 
idei, bez agitacyi, zmów, intryg, nacisku, to też 
ono będzie miało trwały a korzystny dla społe
czeństwa skutek.

Oświadczenie posła ts. prałata flr. Jaźdżewstieao
złożone w imieniu Koła polskiego w parlamencie w 

drugim dniu rozpraw nad projektem wojskowym.

Mości Panowie! Polska frakcya w parlamen
cie postanowiła jednomyślnie nie wdawać się w ma
teryi lny rozbiór zatrudniającego nas tutaj projektu 
wojskowego. Mamy nadzieję, że wysoka Izba, uzna
jąc rezerwę, jaką stronnictwo moje z dobrze obmy
ślanych powodów i dla wielkich trudności, które 
spotykają nas w rządzie i w państwie, zachowywać 
musi, przeć nas nie będzie do materyalnego rozbio
ru tćj i innych kwestyi. Jedynem rzeczowem oświad
czeniem, jakie mam złożyć jest następujące: My Po
lacy głosować będziemy za projektem rządów zwią
zkowych (żywe oklaski). Mości Panowie! wypo 
władając to, oświadczam zarazem wobec tych wszy
stkich, których może to nasze głosowanie mogłoby 
zadziwić, że wotum nasze oddajemy na mocy głę 
bokićj rozwagi, bycajmciój zaś nie jakoby z umi 
zgów do rządów związkowych lub państwa pruskie
go — jak mi to z pewnćj strony już dano do zro
zumienia. Postępujemy tak wyłącznie w tem mo- 
cnem przekonaniu, że w ten sposób jedynie skute
cznie bronimy tych wzniosłych i świętych interesów, 
których pieczę wyborcy nasi nam poruczyli. Spo
dziewamy się po król, rządzie pruskim i po rządzie 
rzeszy. że weźmie pod rozwagę nasze nadzwycza, 
tmdne i odpowiedzialne stanowisko i — o ile to 
tylko leży w jego mocy — zarządzi ulgi wszędzie 
tam, gdzie tyle nagromadziło się niezadowolenia i 
rozgoryczania, które przepełnia serca i umysły lu 
dności naszćj (poseł Singer: jeśli się tylko nie my 
licie). Mniemam, że, jeśli bez wyjątku występujemy 
lojalnie tłumiąc ciężkie nasze wątpliwości, mamy 
przecież powód do spodziewania się, iż miarodawcze 
sfery rządowe przychylne wobec nas zajmą stanowi
sko. Tuszę, że znajdziemy rząd na takiem stanowi
ska. Jeśli się to nie stanie, to nie może nas spo 
tkać zarzut z niczyjój strony. Udowodnilibyśmy 
naówczas tylko, »że, gdzie o to chodzi, umiemy peł

mogąc innym sposobem nadać sobie znaczenia,nj$za obowiązki. Jeżeli zaś obowiąz kowa po

winnośó i sprawiedliwość z mnej strony wobec nas 
dopełnioną nie będzie, xa to odpowiadać me możemy.

(Żywe oklaski z rozmaitych stron.)

Pobyt Najprzewielel). ks. Arcypasterza na Kujawach.
Gniewkowo.

Dnia 7 b. m. opuścił Najprzew. Arcypasterz 
Podgórz, bardzo zadowolniony z tćgo wszystkiego, co 
widział i czego doznał, rzewnie i czule żegnany przez 
proboszcza księdza Wendlanda i jego parafian. -le
szcze na ulicach stały bramy tryumfalne, domy były 
ozdobione kobiercami, kwiatami i wieńcami, w nie
których oknach paliły się świece, chociaż to była 9 
godzina rano, a liczni mieszkańcy przed domami 
ustawieni, żegnali sympatycznie swego Arcypasterza.

Konnica podgórska dziarsko towarzyszyła po
wozowi pana Podlaszewskiego, ciągnionemu znowu 
przez jego dzielną czwórkę, która Najprzewielebniej- 
szego Arcypasterza wiozła już z Parchama do Ma- 
rzynna, z Grabia do Podgórza a teraz z Podgórza 
do Gniewkowa. Pan Podlaszewski oddał tćz powóz 
i konie do usług Najprzewielebniejszego Arcypaste
rza na czas pobytu w Podgórzu i wycieczki do lo- 
runia. Jakże się czasy w ciągu wieku zmieniły. 
Niegdyś Prymas jeździł pańskiemi kolasami i szlachta 
buńczuczno i dworno mu towarzyszyła, a dziś jedzie 
wieśniaczą kolasą i jazdą włościańską lub raałomie- 
szczańską otoczony! W Sucbatówku, pierwszej wsi 
parafii gniewkowskiej, przedstawiła się Najprzew. 
Arcypasterzowi liczna bmderya jeźdźców gniewko
wskich, bardzo gustownie wystrojonych i objęła 
Służbę przy Arcypasterzu. Wśród coraz gęściej do 
Gniewkowa spieszących ludzi, zajechał ks. Arcy
pasterz przed miasto, gdzie pod bramą czekał go 
J. ks. administrator Pacieszyński z ks. „dziekanem 
Glabiszem i siedmiu innymi kapłanami dekanatu 
gniewkowskiego. Dwie małe dziewczynki wręczyły 
Najprzew. Arcypasterzowi bukiety „w imieniu pa
rafian“, jak się wyraziły a następnie Najprzewiel- 
bniejszy Arcypasterz stanąwszy pod baldachimem, 
wysłuchał przywitania J. ks. Administratora, poczem 
przy pieśni „Kto się w opiekę“, wśród bicia dzwo
nów i moździerzy, udał się do kościoła przez całe 
prawie miasto, prześlicznie wystrojone, me tylko 
przez katolików, ale i przez innowierców i żydów. 
Poprzedzały Najprzew. Arcypasterza dzieci szkólne 
i niezmiernie długi szereg dziewczątek ścielących 
kwiaty pod stopy Jego i dziewic w białych sukien- 
kach z chorągwiami. Przed kościołem w pełnej go
rących, katolickich uczuć przemowie, odezwał ssię 
pan dr. Glabisz, poczem Najprzew. Arcypasterz 
wstąpił zaraz do kościoła- Przy bramie przyjęty 
wedle przepisów kościelnych, oddawszy cześo Panu 
Jezusowi w Najśw. Sakramencie, wstąpił na stopnie 
ołtarza i gorąco podziękował za wspaniałe przyięcie 

za ciepłe słowa ks. administratora i p- dr. Glabi- 
sza, wyrażając radość, że stanął w tym znanym 

dziejach grodzie, który i dzisiaj dobrze się wy- 
sługuje Kościołowi, bo do senatu Arcybiskujnego 

Poznaniu dwóch dostawił Dostojników, tj. J. Wiel. 
ks, Prałata Maryańskiego i J. Wielm. ks. kanonika 
Krępcia, niepośledniego dobrodzieja tego ko- 
śoioła. — Udzieliwszy błogosławieństwa apostoł- 
skiego wraz z odpustem zupełnym, udał siq N. 
A. na plebanią, a na móanicę wszedł ks. kanonik 
Kubowicz i wygłosił naukę o bierzmowaniu a zara
zem o znaczeniu wizyty arcypasterskićj. Tymcza- 
sam przybył N. A, i rozpoczął bierzmowanie, które 
już trwało aż do obiadu. Nie dając sobie wypo
czynku, odprawił N. A. zaraz po eb edzie wizytę 
kościoła bardzo szczegółową, a następnie wskutek 
zaproszenia ks. plebana Nogi udał się do Ostrowa, 

pół mili drogi od Gniewkowa odległego, znowu 
końmi i powozem p. Podlaszawskiego, którego teść 

Czarnecki z Opok jah wszędzie, tak i tu towa
rzyszył N. Arcypasterzowi. Na wstępie do wsi 
przywitał ks. Noga Swego Arcypasterza gorącemi 
słowy poczem pod baldachimem poprowadzono Go 
przez’ całą wieś wśród pieśni nabożnćj i odgłosu 
dzwonów. Domy były pięknie przystrojone, obrazy 
do ścian zewnątrz poprzy bijane, w niektórych do
mach gorzały światła. W czasie krótkiego swego 
pasterzowania ks. Noga niezmiernie wiele uczynił 
mimo nieprzeliczonych trudności. Drewniany kośció 
przebudował ńa murowany, wewnątrz pięknie go 
przyozdobił, dał prześliczne ołtarze, w aparaty ko
ścielne i bieliznę bogato zaopatrzył; plebanią, bu
dynki gospodarcze i ogród we wzorowym utrzymuje 
porządku; na lud bardzo skutecznie działa. To też 
N. A. w przemowie od ołtarza podniósł wielkie za
sługi ks. Nogi a i lud pochwalił, że swego pasterza 
skutecznie wspiera, chociaż wszyscy parafianie są 
ludźmi dworskimi. Na plebanii złożyła swe uszano
wanie N. Arcyp. pani baronowa Ssulichting z 
Wierzbiczan z hrabianką Schulenburg i panną Beck- 
mann, tudzież p- Mahnke, pełnomocnik naczelnego 
prezesa pana barona Wilamowitza. Pan baron 
Schlichting, patron kościoła ostrowskiego, który przed 
tygodniem tak gościnnie i gościnnie podejmował 
był naszego Arcypasterza, wyjechał na trzy tygo
dnie; pospieszyła więc pani baronowa, dama wy
twornych form i wielkićj dystynkcyi, na przyjęcie ks. 
Arcyp., co go widocznie wielce ujęło. Dodajmy, ze 
pani baronowa jest siostrą pierwszćj żony p. na
czelnego prezesa. Wróciwszy z Ostrowa wziął się 
N. A. jeszcze do bierzmowania a wieczór uprzyje
mniali śpiewami członkowie towarzystwa śpiewa-



ckiego i dwaj chłopczykowie Dąbrowscy, o których 
niedawno donosit 5„KuryeP‘. W istocie są! to zdu
miewające chłopczyki. 8tarszy Edmund, 8 lat a 
młodszy Stanisław, zaledwie 7 lat liczący odegrali 
kilka sztuczek, nawet trudniejszych z wielką precy
zją i zrozumieniem, chi ciąż dopiero od 7 miesięcy 
uczy ich ojciec, nauczyciel miejskiój szkoły. N. 
Arcypasterz obdarzył icb pięknemi obrazkami i 
pobłogosławił na dalszą drogę żywota. W tym 
samym czasie miasto i kościół zajaśniały rzę
sistą iluminacyą, w któréj nie tylko katolicy 
ale i niekatolicy wzięli udział, a zapał był tak 
ogólnym, że nawet żydzi palili sztuczne ognie. Ta
kież sztuczne ognie puszczał umiejętnie przed pro
bostwem p. Dankowski, ten sam, który kilka dni 
przedtem kierował niemi w Murzynnie.

Nazajutrz w sobotę Najprzew. Aroypasterz od
prawiwszy mszą św. rozpoczął egzamin z dziećmi 
szkoły miejskiéj, które przybyły pod przewodem 
trzech nauczyoieli tj. pp. Dąbrowskiego, Gilskiego 
i Krąkowskiego. Wszystkie dzieci dobrze odpowia
dały, a między niemi i dwaj Dąbrowscy. Szkoła 
jest niestety symultaną a chociaż na 500 dzieci jest 
przeszło 300 katolickich, to nauczycieli jest połowa 
ewangelików, a połowa katolików. Istnieje jeszcze 
w mieście szkoła dziewcząt, która również jest mie
szaną, a w któréj wszystkie przedmioty, nawet re- 
ligia, wykładane są po niemiecku. Prywatnęj nauki 
języka polskiego niestety w Gniewkowie nie ma.

Rozpuściwszy dzieci, które Najprzew. Arcy
pasterz pochwalił i obrazkami obdarzył i przemó
wiwszy łaskawie do pp. nauczycieli, zaczął bierzmo
wać. Do Sakramentu św. Bierzmowania przystąpiło 
w Gniewkowie 940, a w czasie caléj wizyty paster
skiej w ogóle 10,746 osób. Najprzew. Arcypasterz 
obejrzał jeszcze budynki gospodarcze, które znalazł 
w dobrym stanie i na tern zakończył wizytę pasterską 
w Gniewkowie, a w ogólności wizytacyą kościołów 
kujawskich.

Najprzewielebniejszy Arcypasterz był 15 dni 
w podróży i w tym czasie zrewidował kanonicznie 
kościoły w Inowrocławiu, Chełmcach, Ostrowie, nad 
Gopłem, Parchaniu, Murzynnie, Grabin, Podgórzu 
i Gniewkowie a nadto odwiedził okoliczne kościoły 
w Kruświcy, Piaskach, Pieraniu, Szadłowicach i 
Ostrowie pod Gniewkowem. Daj Boże, aby gorli
wość, zaparcie się i trudy Najprzew. Arcypasterza 
w tej pierwszej podróży wizytacyjnój wydały plon 
stokrotny!

Po południu zajechał powóz p. Podlaszewskie- 
go po raz ostatni, otoczyła go banderya rześkich 
jeźdźców i wśród grzmotu moździerzy i niekończą
cych się okrzyków radości, wyjechał Najprzewiele
bniejszy Arcypasterz z plebanii. Zwolna konie je
chały przez miasto dla wielkości rzeszy, a wśród 
tego grad bukietów sypał się do powozu. W drodze 
złożył Najprzew. Arcypasterzowi jeszcze swe usza
nowanie p. Schrader, jeneralny dyrektor lasów kró 
lewskich, który w powozie przybył ze żoną i syn 
kiem, któremu tóż Najprzew. Arcypasterz pobłogo 
sławił. Na dworzec jechał Najprzew. Arcypasterz 
dalszą drogą żwirową. W tym czasie całe miasto 
przybyło krótszą drogą na dworzec, szczelnie nabity 
i tu znów owacyom nie było końca, dopóki Najprz. 
Arcypasterz nie wsiadł do pociągu, by tegoż dnia 
w sobotę 8 b. m. o godzinie 6 i pół wieczorem sta
nąć na tamie garbarskiej w Poznaniu.

W Inowrocławiu przybyli z powitauiem na 
dworzec wszyscy księża miejscowi i p. dyrektor Łu- 
cysn Grabski a w Gnieźnie członkowie „Lutni“ ino 
wrocławskiej, jadący na zjazd śpiewacki do Kroto 
szyna, opuszczając wagon, by się przesiąść na linią 
jarocińską, zaśpiewali trzykrotnie: „Niech żyje nam!“

Temi samemi słowy i my kończymy, życząc 
Najprzew. Arcypasterzowi wdzięcznem sercem, aby 
za tyle trudów Arcypasterskich, za okazanie tak 
wielkiego serca, którem porwał całe Kujawy, żył 
ku naszej chlubie i sławie w najdłuższe lata.

Z parlamentu niemieckiego.

(Drugi dzień obrad nad projektem woj
skowym).

Berlin, 8 lipca.
Przy stole związkowym: kanclerz hr. Caprivi 

Kaltenbon, baron Marschall i inni.
Izba dobrze obsadzona, na galeryach licznie ze

brani słuchacze.
Poseł Groeber (centr.): Moje stronnictwo po

stanowiło zająć wobec tego nowego projektu takie' 
samo stanowisko, jakie zajęło było wobec projektu 
poprzedniego, a tę uchwałę powzięło moje stronni
ctwo wszystkiemi głosami także nowych członków. 
Dziś tak samo, jak przy poprzednim projekcie, nie 
przekonaliśmy się o konieczności powiększenia na- 
szój armii stałój, a to jest decydująca przyczyna, 
nie pozwalająca nam głosować także za nowym 
piojektem. My nie uznajemy ani wojskowój, ani 
politycznej, ani ekonomicznej potrzeby, któreby na
kazywały powiększenie armii. Poseł Stumm wska
zywał wczoraj na ponowne powiększenie liczby re
kruta we Francji. Na to odpowiadam, że już w 
1890 roku postanowiono tam powiększyć tę liczbę.

Pan kanclerz powiedział, że siły wojskowe w 
sąsiednich krajach zmieniły się w ostatnim czasie 
i że my już nie posiadamy dostateeznśj liczby żoł
nierza, aby wystąpić do wojny zaczepnój, ale do 
odpornój walki mamy dosyć wojska. Słusznie ży
czy sobie też p. kanclerz, aby teatr wojny przenieść 
na terytoryum sąsiada, ja twierdzę, że, aby to osią
gnąć, to nie potrzeba ofenzywy w tych rozmiarach, 
w jakich ją p. kanclerz mieć pragnie. Przyznają, 
że wobec reform w armii francuzkiój przyszła wojna 
z Francyą nie będzie mogła być tak prowadzoną jak 
w roku 1870 i że mianowicie nie będzie można tak 
łatwo zabrać Paryża, jak w czasie wojny ostatniój. 
Ale, czy to jest niezbędną potrzebą, abyśmy 

razie ofenzywy zalali całą Francyą wojskiem a 
stolicę jój zabrali? Ja myślę, że to nie jest konie 
cznie potrzebnem Wystarczy zupełnie, jeżeli 

razie ofenzywy i przeniesienia wojny na ziemię 
nieprzyjacielską już w czasie rozpoczęcia wojny 
obsadzimy granicę, nieprzyjaciela tam bić, a tu gra 
nic naszych bronić będziemy. Jesteśmy dosyć silni, 
aby powstrzymać nieprzyjaciela na granicy. Co do 
liczb, z któremi teraz występuje p. kanclerz, toć on 
przecież niedawno temu szydził z szczycenia się 
liczbami. Samemi liczbami nie można imponować. Nie 
będzie też koniec na tern, czego dzisiejszy projekt 

, niedługo bowiem przyjdą nowe wymagania 
wojskowe. Przyjdą też większe nowe wymagania 
dla marynarki, które z takim trudem odparliśmy. 
Na uzasadnienie projektu przytoczono tu osta
tnie rozruchy studenckie w Paryżu, a prze
cież rząd, którym studenci wstrząsnąć mogą, 
nie grozi wojną, bo na słabych stoi on nogach 
Naród francuzki jest tak skorumpowany, że nie po 
trzeba się obawiać wojska z tak słabym przytaio 
tern społecznym.

Niepokój w industryi ustanie, gdy projekt zni
knie z widowni, a jeżeli wielki przemysł ma tak 
wielki interes w przeprowadzeniu tego projektu, to 
niechaj p. Stumm przywoła ducha wielkiego przemy
słu, aby z swego rogu obfitości pokrył te nowe ko
szta wojskowe. Jeżeli projekt przyjętym zostanie, 

takim razie właśnie wielki przemysł będzie mu- 
siał ponoiić główną część ciężarów. Pan Schorlemer 

Alstu powiedział nam swego czasu, że wzrasta
nie wymagań wojskowych jest niebezpieczeństwem 
dla kraju, bo one podniecają rozgoryczenie ludności. 
(Potakiwanie z strony centrum i na lewicy), rozgo
ryczenie, zwracające się przeciw idei monarchisznój, 
nad czem ubolewam. Nie postępuje sobie otwarcie 

kanclerz, jeżeli żąda, abyśmy przyjęli projekt 
wojskowy, a nie powiada, zkąd wziąć pieniądze na 
pokrycie tych wydatków. (Oklaski.) Jestem prze
konany, że wielu z posłów głosowałoby przeciw 
projektowi, gdyby wiedzieli, jakie to będą źródła 
na pokrycie tych wydatków. (Bardzo słusznie! na 
lewicy). Kanclerz powiada, że musimy przyjąć pro
jekt, aby Niemcy mogły spokojnie się rozwijać. Ja 
także życzę Niemcom spokoju, ale nie spokoju wśród 
ustawicznego zbrojenia się. Moje stronnictwo od
dali ryczałtem projekt. (Huczne oklaski w centrum 

na lewicy).
Poseł dr. Bennigsen zaprzecza wywodom preo- 

pinanta, jakoby Niemcy bez potrzeby zbroiły się 
roku w rok. Przecież kanclerz oświadczył, że 

Niemcy zniewolone względami zagranicznemi, żądają 
nowego powiększenia armii. Jeżeli preopiaant twier 
dzi, że Niemcy są dość silne, to mówca woli w tym 
względzie wierzyć opinii znawców. Wypadki, które 
zaszły w ostatnich dniach w Paryżu, nie mogą na 
nas oddziaływać uspokajająco. Te skandale, za któ 
remi znajdują się rewolucyjne żywioły anarchistyczne 

komunistyczne, nie dowodzą bynajmniej nieudolno
ści armii francuzkiej. Słusznie powiada nasz rząd, 
że Niemcy muszą być tak silne, aby podołały Rosyi 
i Francyi. Spodziewam się, że parlament zgodzi się 
na przyjęcie tego projektu.

Kanclerz hrabia Copritn: odpowiem w kilku

słowach posłowi Groeberowi, a nie dotknę przy tóm 
strony politycznej, o której już tu tyle mówiono. 
Poseł Groeber wystąpił w duchu demokratycznym, 
co mni8 wcale nie dziwi od czasu, jak się dowie
dzieliśmy, że centrum z wyznaniowo kościelnego 
stronnictwa zamienić się myśli w demokratyczne. 
(Oho 1 na ławach centrum). Tak jest, ja mam tu 

Koeinische Volks Zeitung“ opisującą zebranie z dnia 
22 maja. Poseł zaczepił rząd, zarzucając mu nie
rzetelność ze względu na to, że nie wymienił źródeł 
na pokrycie nowych wydatków wojskowych. Ten 
zarzut jest przeciw mnie zwrócony. A przecież ja 
nie mogę mówić o rzeczy, których sam nie znam 
jeszcze. Poseł Groeber powiedział, że ja szydzę 

ludzi, którzy się liczbami wystraszyć pozwalają. 
Ja szydzę z niepotrzebnego niepokojenia się, jeżeli 
myślę, że przez to tych ludzi uspokoję. Wszyscy 
znawcy będący powagami na polu militarnem, po
wiadają, że nie mamy tyle wojska, ile go potrzebo 
jemy, aby skutecznie prowadzić wojnę, dla tego tóż 
postawiliśmy ten wniosek.

Poseł Preiss (Alzat.) oświadcza, że jego poli
tyczni przyjaciele będą przeciw projektowi głosowali, 
godząc się na to w zasadzie, co powiedzieli posło
wie Payer (wczoraj) i Groeber (dziś). Nasi wyborcy 
życzą sobie tego.

Poseł dr. Biickel (antysemita), żąda dalszych 
gwarancyi co do sposobu, w jaki mają Lyć koszta 
wojskowe pokryte. Moje stronnictwo godzi się na 
opodatkowanie giełdy, a co do reszty dochodów ua 
wojsko, żąda jasnego określenia, a godzi się ua opo
datkowanie piwa i wódki. Następnie oświadcza się 
mówca przeciw układowi handlowemu z Rosyą.

Kanclerz hrabia Caprivi: Na liczna postulaty 
preopinanta trudno od ręki odpowiedzieć. Zaznaczam 
jednak to, że god?,Q się na to, aby mienniejsi pono
sili nowe ciężary wojskowe. Ale nie łatwo zakre
ślić gronicę, gdzie się bogactwo zaczyna. Upraszam 
posła jak i całą Izbę, aby się z zaufaniem zgodzili 
na propozycyą rządu.

Potieł Richter (woluomyślny) oświadcza w imie
niu swego stronnictwa, że pozostaje ono w obec pro
jektu na poprzedniem stanowisku.

Następnie zabiera głos Prałat ks. dr. Jażdże
wski, którego przemówienie na osobnem podajemy 
miejscu.

Poseł Richert (woln. związek), występuje prze
ciw uwadze posła Payera, który wczoraj powiedział 
był, że ci, którzy będą głosowali za projektem, nie 
uczynią tego z przekonania. Na projekt godzi się 
mówca w obec tego, co się w zbrojeniu dzieje za 
granicą. Pragnie tóż poseł, aby rząd w drodze pra
wodawstwa uregulował służbę dwuletnią. Za opo
datkowaniem giełdy będzie mówca glosował, jeżeli 
nie będzie ta zapowiedziana ustawa utrudniała ope- 
racyi finansowych.

Na tóm zamknięto pierwsze obrady, bo nikt 
się więcój do głosu nie zgłosił.

Na stole prezydyalnym złożył poseł Bebel 
(socyal.) interpelacją, zapytując kanclerza, czy zna 
wyrażenia obelżywe, których sobie w urzędowym 
charakterze pozwolił prezes policyi Feichter w Stras 
burgu, obrażając poddanych państwa, będących mie 
szkaócami Alzacyi i Lotaryngii. Dalej zapytuje 
interpelacya kanclerza, co zamierza uczynić, Igdyby 

co obelżywego powiedział prezes polic. Feichter, 
potwierdzić się miało ?

Przyszłe posiedzenie w czwartek o godz. 12.
(Interpelacya Osanna, żądająca odroczenia 

rewii wojskowych. Interpelacya Bebla. Drugie czy 
tanie projektu wojskowego.

Koniec o godzinie 3.

Gospodarstwa rentowe.

parce! mogą nadal pozosUć robotnikami fabrycznymi, 
a w wolnych chwilach, mianowicie przy pomocy żon 
swoich i dzieci rolę swoją uprawiać. Zwykle wła
ściciele takich drobnych parcel najmują u większych 
właścicieli konie do uprawy trzech mórg, na których 
sieją zboże, a na dwóch morgach sadzą kartofle 
i jarzyny. Roczna renta za taką pięciomorgową 
parcelę normalną wynosi 110 marek, a z niój płaci 
się 90 marek jako niewypowiedzialną, w 60* 1/« la
tach amortyzującą się rentę banka rentowego, resztę 
zaś w ilości 20 marek jako prywatną, przynajmniój 
lat 10 niewypowiedzialną rentę pierwotnemu właści
cielowi parcelowanego majątku.

Robotnicy, którzy dotychczas mieszkali w ma
łych i po większój części niezdrowych kamienicach 
miejskich, a w równój odległości od warsztatu jak 
Jachcice, płacąc za samo komorne 80—100 marek, 
stają się teraz właścicielami domów wraz z 5 mor
gami roli i płacą mało co więcój renty jak dotych
czas komornego. Domy są budowane z pruskiego 
muru, a ostatnia ostra zima dowiodła, że mimo 
lekkiój konstrukcji, ciepło w nioh debrze się trzyma. 
Niektórzy z nabywców parcel rentowych dziś już na 
własny rachunek domy swoje rozszerzają, aby przyj
mować lokatorów. Tacy lokatorowie płacą za mie
szkanie wraz z jednym lub dwoma zagonami roli 
75 — 90 marek, a zatem prawie całą rentę.

Majątek Jachcice podzielony jest na 40 parcel, 
wśród któryih znajdują się 4 większe, 30—40 mórg 
obejmujące i kilka mniejszych 10 do 20 morgowych,

Z majątku Małe Kapuścisko, przedstawiającego 
1000 mórg obszaru, uznano tylko 360 mórg położo
nych między żwirówką i koleją, zastósownedo utwo
rzenia włości rentowych. Obszar ten podzielono na 
22 parcele, z których 19 już zabudowano. Nadzwy
czaj korzystne położenie Kapuściska nad żwirówką, 
koleją, rzeką Brdą i królewskim lasem, tylko 4 ki
lometry od Bydgoszczy, w pośród okolicy, w której 
kierunku Bydgoszcz coraz więcój się rozwija, gdzie 
nowe osady i fabryki, a mianowicię tartaki z roku 
na rok powstają, spowodowało i tutaj urządzenie 
drobnych tylko włości, przedewszystkiem i z tego 
powodu, że ziemia dla znakomitego położenia wysoką 
jest w cenie. Utworzono zatóm głównie parcele 
wielkości 10—20 mórg,fi nabywcy ich po większej 
części wszystkie budynki sami postawili, podczas gdy 
w Jathcicach pierwotny właściciel majątku sam bu
dowaniem się zajął.

Pokazało się w Kapuścisku, że korzystniejszem 
jest, jeżeli sam nabywca budowy się podejmuje, bo 
po pierwsze buduje on staranniej a po drugie taniej. 
Masywne budynki, które tu nabywcę kosztowały 
2000 marek, otaksowane zostały przez rzeczozna
wców towarzystw ogniowych na 4000 marek w prze
cięciu. Zresztą praktyka lat ostatnich dowiodła, że 
nabywcy parcel zawsze się skarżą na budynki, które 
pierwotny właściciel postawił, a z niezadowolenia 
tego wynikają często spory prawne, żmudne i ko
sztowne. Zważyć tóż należy, że nabywca parceli, 
który sam sobie domy swoje zbudował i urządził, 
przywięzuje się wiele silniej do gleby niż ten, który 
od razu do gotowych wprowadził się budynków.

Trzecia kolonia Studce (Allyrode) w powiecie 
chodzieskim, stanowiła folwark wielkiego majątku 
Strzelce, oddalony 5 kilometrów od głównej wsi, 
z niesłychanie utrudnioną administracją z powodu 
braku dostatecznych budynków gospodarczych. Fol
wark ten, który wraz z łąkami nadnoteckiemi wy
nosi 2000 mórg, zamieniono na włości rentowe. 
Urządzono tam 29 parcel, z których każda obejmuje 
50 lub 100 mórg, a w nich 40 względ. 80 mórg rok 
i 10 względnie 20 mórg 'łąki. Każda parcela za
opatrzoną została przez pierwotnego właściciela m .- 
jątku w nowe budynki (dom mieszkalny, stajnią, sto
dołę), studnią i inwentarz a od 1 lipca 1892 roku 
nowi nabywcy objęli w posiadsnie włości swoje. Za 
parcelę normalną obejmującą 50 mórg wraz z wszyst
kiemi przynależytościami wpłacili nabywcy 1500 m. 
i roczną rentę we wysokości 300 marek.

Kolonia Stndce (Allyrode) zamienioną zostanie 
prawdopodobnie na gminę samodzielną. Urządzono 
już osobny cmentarz, wspólną gliniankę i miejsce do 
pojenia bydła, a drogi buduje i utrzymuje wraz z 
rowami i mostami pierwotny właściciel. Dalój zbu
dowano kosztem właściciela tego nową szkołę, do 
którój przyłączono 10 mórg dcb.ój roli i 1 morgę 
ogrodu.

Budynki postawione dla nabywców parcel uzna
ne zostały przez komisją za zupełnie odpowi dnie, 
ale mimo to panuje właśnie z powodu tych budyn
ków wielkie niezadowolnienie wśród nowych właści
cieli, które rośnie wskutek podzegauia kilku agita-

W dniu 1 lipca bieżącego roku utworzono pod kie
rownictwem radzcy rejencyjnego Stobbe w Bydgoszozy 
kilka mniejszych i trzy wielkie kolonie gospodarstw 
rentowych, potwierdzając odnośne kontrakty. Są to ko 
łonie Jachcice i Małe Kapuścisko pod Bydgoszczą 
oray Studce (Allyrode) w powiecie chodzieskim. 
W pierwszój starano się korzyści wypływające 
z prawa o gospodarstwach rentowych uczynić przy- 
stępnemi także miejskim robotnikom, ponieważ utwo
rzono tu po większój części drobne pięciomorgowe 
parcele z domem mieszkalnym i stajnią, oddając je 
takim rodzinom robotniczym, których członkowie 
w fabrykach bydgoskich, a mianowicie w królewskim 
warsztacie kolejowym trwałe znajdują zajęcie. Po
łożenie Jachcie jest tak korzystnem, że nabywcy

(78) MASKA.
POWIEŚ^ współczesna

przez

Kazimierza Rojana.

(Ciąg dalszy — Zobacz numer IM.)
— Przerwijmy, pani, przerwijmy... takie zwie 

rżenia me prowadzą do celu.
— Miej litość nade mną1...
Była rzeczywiście godną w tój chwili litości.

Roman, patrząc na nią, jak kurczowym ruchem 
palców ściskała korę dębu, jak ciężko oddychała 
nie miał odwagi oddalić się brutalnie i zostawić ją 
bez pożegnania, z drugiój strony czuł, że między 
tą kobietą a nim stoi przepaść niezgłębiona, wobec 
którój nic dla niój uczynić nie może, a nawet nie 
śmie; przeto rzekł po krótkim namyśle:

— A więc czego pani żądasz ode mnie ?
— Ach, jednego serdecznego słowa! — od

rzekła, patrząc błagalnie.
— Ja doprawdy nie rozumiem, o jakie tu ser

deczne słowo pani chodzi...
— Powiem ci. Mam zamiar wyjechać jutro

pojutrze, najdalój za tydzień. Kocham cię nad ży
cie h.. Powiedz: zostań 1 — a zostanę i będę twoją 
kochanką, służebnicą, wszystko jedno, tą, czy ową., 
byle tylko twoją. Gdy powiesz: jedź: — pojadę, 
chociaż odjazd w tych warunkach równa się mój 
śmierci. Więc mówi...

Roman przetarł ręką czoło, wreszcie rzekł:
. P?» ja n*e P°wiem na to nic. Nie mam

prawa mówić... zresztą — aie chcę 1

Na to Stefania wyprostowała się i spojrzała 
mu wyzywająco w oczy.

— Gardzisz mną?...
— Nie, nie gardzę, ale mam żonę, którą ko 

cham, mam honor, którego nigdy nie splamiłem 
Pani żądasz odemnie, abym zdradził żonę i spla 
mił święte uczucie honoru... Zaiste, żądasz pani za 
wiele.

— Więc pan ją kochasz? — wybuchnęła 
kochasz tę swoją żonę, nie prawdaż?!

— Tak pani, kocham, gdyż na to zupełnie za 
sługuje. Prześlicznem postępowaniem swojem zmusza 
po prostu do szacunku i miłości.

— A tak, zmusza pana... rozumiem bardzo do 
brze, jój majątek zmusza pana, ale nie ona sama, ta 
oblazła, głupia gęś, ten kurczak świeżo wykąpany 
w wodzie... ta zielona, obrzydliwa żaba... i ona to 
zmusza pana!.- cha, cha, cha, co za ironia!...

Cała zjadliwość namiętnój, rozpasanój Włoszki 
skupiła się w tych ostatnich słowach. Stefania 
czując, że ofiara wymyka się bezpowrotnie z jój 
sieci, chciała ją przynajmniój na ostatek zranić bo 
leśnie, zemścić się, obrzucić jadem złośliwój gadziny
I dopięła swego. Romanowi buchnęła naraz krew 
do głowy. Do tój jeszcze chwili w sercu jego 
grało uczucie litości dla tój kobiety, lecz teraz za 
marło błyskawicznie na zawsze. Posądziła go o po 
dłość, znieważyła zacną, poczciwą Jankę, którój nie 
godną była zawiązać tasiemki u trzewika... Odtąd 
piękna pani stała mu się obrzydliwie natrętną. Dla 
takich istot nie ma się litości.

Roman z uśmiechem złośliwym na ustach uchy
lił kapelusza i ukłonił się.

— Żegnam panią — rzekł. Radzę odjechać 
zaraz do Paryża... ,

Po tych słowach oddalił się spiesznie, nie oglą
dając się za siebie.

Stefania, uderzywszy się kilka razy szpicrutą 
po czarnój sukni, odeszła w przeciwnym kierunku.

W tydzień potem wyjechała istotnie do Pa
ryża.

II.
Pierwszy stycznia.

Odjazd Stefanii nie wywołał sensacyjnego wra
żenia w okolicy. Sąsiedzi, przywykli oddawna do 
tego, żo Warwicze spędzają większą część roku za 
granicą, nie przypuszczali nawet, ażeby wyjazd pani 
Warwiczowej ukrywał w sobie głębszą jaką pobud
kę nadzwyczajne pragnienie zmiany wrażeń. Wnet 
więc zaprzestano o pięknój pani rozprawiać po 
domach.

Maryan, najwięcój interesowany w tój spra
wie, zgodził się na wyjazd żony bez sżemrania. 
Ostatniemi czasy rzadziój przebywał w domu, zaba
wiając się z sąsiadami, biorąc udział w polowaniach 
i karcianych wieczorach. Spotykały go za to częste 
wyrzuty, a że tych nie znosił, wołał więc pozbyć się 
żony i nie słyszeć jój utyskiwań, Urmin przyjął od 
jazd pani Warwiczowój chłodną obojętnością. A 
Janka... Nie trzeba, sądzę, dodawać, że ta teraz 
dopiero odetchnęła ■ ałą piersią, czując się zupełnie 
zabezpieczoną przed krogulcem, który nad nią dłuż
szy czas krążył.

Odzyskawszy pogodę umysłu, zajęła się teraz 
bardzo żarliwie ochronką i nawracaniem „grzeszni 
ków.“ Z tymi ostatnimi szło jój dość niesporo, na 
tumiast w ochronce znalazła sowitą nagrodę za trud 
i pracę. Sprowadziła nauczycielkę, kobietę cierpli
wą i cichą; sprawiła obfity ma tery ał naukowy, bo 
gatą dziecinną biblioteczkę i pospołu z proboszczem 
i nauczycielką udzielała sama lekcyi dwudziestu dzie- 
wczątkom, przeważnie sie ’otom, uzbieranym po wsiach 
urmińskiego klucza. Wedle rady Romana, nie za
dowoliła się samą nauką książkową, ale zwróciła

główną uwagę na kształcenie myśli i charakte
ru tych małych ¡dziczek. Czytania, pisania i 
innych nauk elementarnych udzielała nauczycielka, 
religii ksiądz, ona sama zaś, przychodząc dwa lub 
trzy razy tygodniowo na cały ranek do szkółki, roz
mawiała i bawiła się z dziećmi. Swoją drogą tego 
rodzaju zbawy miały zawsze na oku kształcenie 
umysłu i rozwój charakteru dziewcząt. Niekiedy 
zdrowy rozsądek dzieci, trafne ich odpowiedzi za
chwycały ją, innym razem surowy materyał zrażał 
chwilowo; mimo to już samo przeświadczenie, że mo
gła zajmować się wychowaniem dziewoząt, sprawiało 
jej zupełną satysfakcyą.

Przy końcu listopada spadły silne śniegi. Przez 
kilka dni niebo nie przestawało wytrząsać puchu 
z olbrzymiój pierzyny. Zdawało się, że białym pła
tom końca nie będzie. Ale mimo niegopody Janka nie 
mogła usiedzieć w domu. Ochronka miała dla niej 
urok nietylko nowości, ale i idei.

Roman, widząc ją wracajacą ze szkółki zaczer
wienioną, z buziakami pegodnemi, od których biła 
świeżość krwi, wprawionej mrozem w szybszy bieg, 
uśmiechał się łagodnie i patrzał na nią wzrokiem, 
który powiada:

— Nie brońmy dziecku zabawy, skoro w niej 
przyjemność znajduje...

Ostatecznie zadowolony był z żony i wołał ją 
widzieć czynną, myślącą, niżeli mieć w niej zwy
czajną lalkę salonową. Doktor Kryszkowski po 
zbadaniu stanu zdrowia Janki, oświadczył, że po
winna więcój się szanować, to jest, unikać wszelkich 
wruszeń i powstrzymać się na pewien czas od bra
nia udziału w pracy nad dziećmi z ochronki. Teraz 
więc trzeba było wyszukać coś nowego do zabawki.

Długie, zimowe wieczory same przez się roz
strzygnęły o rodzaju zajęcia. Poczęli wiele czytać.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



^w. Gdyby nabywcom samym pozostawiono bu
dowanie, to Stndce (Allrode) nie byłyby dzisiaj are
na eporów burzliwych, które dotychczas wrą z wzra
stającą silą. Tn pokazało się również jak nieko- 
nygtnem jest zakładać włości rentowe w miejscach, 
gdzie nie ma dominiom, a wskutek tego m»wy być 
ni# może o skutecznym dozorze nad kolonistami — 
dalćjt '¿e nie należy sprzedawać parcel kolonistom, 
którzy przybywają z odległych prowincyi niemie- 
gfcjeh za namową agentów, rozbudzających w 
nich na mocy optymistycznych przedstawień wy
górowane nadzieje. Wreszcie przekonano się, że 
błędem jest osiedlać wszystkich kolonistów od razu, 
bo tworzą oni natychmiast sojusz przeciw piei wo
lnemu właścicielowi, aby wytargować od niego roz 
liczne ustępstwa, do których kontraktem zobowią
zany nie jest.

Według dotychczasowych doświadczeń zdaje 
uę być najwłaściwszem, aby właściciel majątku ren
towego sam bez pomocy agentów pertraktował z 
nabywcami i nader szczegółową punktacyą piśmien
nie układał, unikając wszelkich us nych przyrzeczeń; 
uwzględniać też należy głównie takich retłektantów 
którzy mogą sami stawiao budynki swoje i rozpo 
nądzają pewną ilością inwentarza.

Z francuzkich szkół bezwyznaniowych.

Biedna Francya dostała między innemi datka 
mi liberalnemi także szkoły betwyenaniowe, te 
szkoły, które, gdzie tylko je zaprowadzono, dużo 
zgorszeń i demoralizacji młodzinży, dużo nieszczę- 
śzia na kraj sprowadziły i sprowadzają. Jakie 
owoce wydały w Francyi te szkoły, toć wiemy 
z codziennych prawie zapisków o tym kraju. Osta
tnie rozruchy w Paryżu wywołała młodzież akade
micka, wychowana w liberalnych szkołach bez
wyznaniowych. Duch bezreligijności szeroko, coraz 
szerzój rozpościera się w kraju św. Ludwika; miej
sce religijnego wychowania zajmuje zepsucie mło
dzieży.

Przed trybunałem sekwańskim sędziów przy 
sięgłych stawała w zeszłym tygodniu trójka chło
pców, oskarżonych o rabunek w jednój z wil pa- 
ryzkich. Byli to młodzi zbrodniarze, którzy cotylko 
wyszli ze szkół bezwyznaniowych. Obrońca tych 
młodych zbrodniarzy, widocznie człowiek bystry, .wi
dząc, że trudno mu bronić rzeczy udowodnjonych 
jaskrawo przez świadków, zaapelował do sędziów 
przysięgłych, upraszając o łagodzące okoliczności 
dla swych klientów z tych względów, że odebrali 
oni wykształcenie i wychowanie w szkole bezwyzna- 
niowój. „Podsądni — tak mówił obrońca — ode
brali wychowanie i wykształcenie w szkole bezwy
znaniowy. Rodzice, starając się o przyszłość swych 
dzieci, nie szczędzili kosztów na nankę. Nauczyli 
się też ci chłopcy w szkole tego, czego szkoła 
uczy i dobre otrzymali świadectwa.

Gdyby im szkoła była dala religijne wychowa
nie, gdyby ich była nauczyła szanowania cu zój wła
sności i bojaźni Bożój, toby ani dziś nie stali tn 
przed wysokim trybunałem karnym. Całe społeczeń
stwo jest winnem tśj zbrodni, o którą prokurator 
posądza tych młódzieńców, a ta wina spada na ca
łe społeczeństwo dla tego, że pozbawiło ono młodzież 
szkoły, któraby ją umoralniała.“

Te słowa trafiły do przekonania sędziów przy
sięgłych, którzy przyznali tym młodym zbrodniarzom 
okoliczności łagodzące.

Szkoły symnltanne, któremi za Felka i Bis
marcka obdarzono nas także, są etapem do szkól 
bezwyznaniowych, których sobie liberalni nauczycie
le niemieccy tak gorąco pragną w pismach peryody- 
cznych, w ulotnych wydawnictwach i na zebraniach 
publicznych.

Ale jnż szkoły symultanne sprawiają u nas 
niemałe spustoszenie religijne, które niejednokrotnie 
wytykaliśmy, odwołując się między innemi także na 
powagi w kryminalistyce. Byliśmy nieraz świadka
mi, jak niedorostki z Chwaliszewa, z Jeżyc itp., 
stawając przed tutejszym sądem karnym, zdradzali 
zupełną nieznajomość artykułów wiary św. — nawet 
pacierza niektórzy z nich nie umieli, a o tem, że 
należy się iść do spowiedzi św., także nie wiedzieli. 
Tego obojętnego w wierze wychowania szkólnego 
nie poczytano im jednak jako łagodzące ich zbro
dnią lub występek ok oliczności. My przyznalibyśmy 
im te okoliczności.

Niechajby ci, od których zależy wychowanie 
młodzieży i kierunek szkoły, jak najprędzśj przej
rzeli, że jedynie religijne w ojczystym języku przez 
prowadzone wychowanie dziecka może je nmoralnić 
i zrobić z niego pożytecznego członka społeczeństwa. 
Szkoła symnltanna, a zwłaszcza pogwałcająca przy
rodzone prawa dziecka co do jego języka ojczystego 
nigdy tego owocu nie wyda.

Jf leney.
* Berlin, 8 lipca. Dziś odbyło się plenarne 

posiedzenie rady związkowej pod przewodzictwem wi
ceprezydenta ministerstwa stanu p. dr. Boethichera, 
które między innemi zgodziło się na projekt kanclerza, 
żądający zmian w kartach kwitowych zabezpieczenia 
w razie inwalidztwa i na starość.

— W Monachium odbył się dziś sejmik 
żurnalistów niemieckich, któremu przewodniczył książę 
Ludwik, protektor tego związku. Uchwalono kasę 
emerytową dla dziennikarzy. Uchwalono także wnio
sek po zreformowaniu ustawy oprawach autora. Z 
przemówień na tym sejmiku wykazało się, że za gra
nicami Niemiec żyje 17 milionów Niemców.

— Czerdzieste zebranie niemieckich ka 
toHków odbędzie się w r. b. w czasie od 27—31 
sierpnia w Wycbuzgu.

— Prezes policyi Feichter, który to, 
jak pisały gazety nadreńskie, miał najbezwzględniś, 
wyzwać poddanych w Alzacyi i Lotaryngi, zaskarżył 
czterech sprawców tśj pogłoski do prokuratora. Ale 
jeden z obrażonych przez p. Feichtera, Muller, od
dał także sądowi sprawę przeciw p. Feicbterowi.

— W Kilonii odbyła się wczoraj i dziś 
konfereneya sekretarzy niemieckich Izb handlowych 
i procederowych. Wzięło w tych obradach około 
50 uczestników, którzy między innemi uchwalili re
zolucyą, zalecającą Izbom handlowym, aby pomyślały 
o zestawienia statystyki produkcji przemyslowój.

Przyszła konierencya odbędzie się w 1895 r. w No
rymberdze.

— Obliczają, że większość za projektem 
wojskowym wynosić będzie około 30 posłów*. Koniec 
sesyi parlamentarnej ma nastąpić już w* najbliższą 
sobotę, a najdalej w* pierwszych dniach przyszłego 
tygodnia. Oprócz projektu wojskowego przyjdzie pod 
obrady tylko wniosek, dotyczący braku paszy.

Telegramy.
Gdańsk, 10 lipca. Nadburmistrz Winter umarł 

wczoraj w nocy o godzinie li1/»-
Paryi, 9 lipca. Sąd rozjemczy w sprawie po

łowu na zatoce Behringa, zakończył dzisiaj swoje 
obrady. Wyrok zostanie ogłoszony w końcu lipca.

ffiertori, 9 lipca. Dzisiaj przedpołudniem od
był się na ratuszu mityng robotniczy, na który przy
było około 10,000 osób, pomiędzy niemi wiele kobiet 
1 kilku posłów. Zebranie przyjęło rezolucyą na rzecz 
równego, powszechnego i bezpośredniego głosowania. 
Grupami opuszczali robotnicy lokal zebrania, wzno
sząc okrzyki na cześć międzynarodowego proleta 
ryatu. Wypadku nie było.

Londyn, 8 lipca. „Times“ donosi z Tientśinu, 
że Chiny nie pozwolą na aneksyą lńb utworzenie 
francuzkiego protektoratu w Siam.

Ptea, 9 lipca. Dzisiaj przed południem eks 
plodowała bomba pod arkadami arcybiskupiego pałacu. 
Jeden filar został zniszczony; z ludzi nikt nie od
niósł ran.

Manilla, 8 lipca. Parowiec „Don-Juan opu
szczony z powodu pożaru, został tu przyciągnięty 
przez inny statek parowy. 145 Chińczyków zginęło.

Paryż, 8 lipca. W dzielnicy Olichy było wczo
raj kilka wypadków zasłabnięcia wśród objawów 
oholerycznych.

Bialogród, 8 lipca. W skupczynie zgłoszono 
już wniosek o postawienie gabinetu Awakumowicza 
w stan oskarżenia. Na rozprawę przeznaczono 
dzień 15 b. m.

Mowy Jork, 8 lipba. Ostatni cyklon w mie 
ście Pomeray (Jowa) zabił 58 ludzi; oprócz tego 
rannych naliczono przeszło 285. Domów poniszczył 
cyklon 250. Wogólnosci straty ztąd powstałe obli
czają na 200,000 dolarów.

Pierwszy tatolicli wiec polski i Krakowie.

dze krajowe przejęte duchem ściśle katolickim, gdzie 
JE. Namiestnik obiecał szkołą zająć się po ojcowsku, 
i dotrzymał słowa, a gdzie wiceprezydent Rady szkol
nej położył na polu szkolnictwa niepospolite zasługi, 
jak i w innych krajach koronnych, mniej od nas szczę
śliwych, życzliwego dla Kościoła wykonywania ustaw 
szkolnych, a przedewszystkiem mieszczącego się w ra
mach obecnego ustawodawstwa, rozdzielania dzieci 
wedle wyzuań, w osobnych równoległych oddziałach.

Zadanie szkoły ludowej nie ogranicza się, jak 
słusznie powiedziano, do nauki abecadła, kaligrain 
i tabliczki muożcnia, ale należy uczyć się 
tylko katolickie rzeczy; pisać w duchu katolickim, 
bo pisarzy katolickich w rozmaitych zawodach nigdy 
dość; uczyć się rachować po chrześciańsku, hu ra
chunek chrześciański wyklucza lichwę i wyzyskiwanie. 
Szkoła powinna być zakładem, obejmującym całego 
człowieka i uzacniającym go. Nauczyciel powinien 
uczyć dziecko żyć po bożemu, powinien prowadzić 
lud, a zwłaszcza oświecone jego warstwy, do pojęcia 
Ojczyzny, winien zakorzenić za pomocą karności bart 
duszy i energiu woli, uiiarę w uadziejacb 1 miarę 
w zwątpieniu, pokorę w szczuciu a odwagę w nie
szczęściu, mężne znoszenie krzyżyw, którymi Bóg do
tyka narody i ludzi. Winien wpoić zadowolenie 
z własnego stanu i nauczyć dziecko, że w każdym 
stanie Bogu i Ojczyźnie służyć można, a często le
piej poprzestać na skrouiuym stopniu, aniżeli gorą
czkowo chwytać się wyższych i w stanie poczwarki 
zawiesić się w powietrzu. .

Gimnazyum, które na mocy regulaminu lir. lhuua 
powinno być szkołą wyznaniową, nie może być małym 
uniwersytetom uauczająm rzeczy oderwanych od sie
bie umiejętności specjalnych, ale dać musi pewną 
całość. . ,

1 listorya polska jest w narodzie, ktorego. kazuy 
pomnik historyczny, każdy kamień świadczy, że Pol
ska była katolicką, w narodzie, w którym Prymas 
zastępował króla, królowie na ołtarzu kładli swe ko
rony, rycerze przed wojną święcili swoje karabele 
a poeci i malarze dawali Stwórcy w ofierze swój ta 
lent — jodnym z najważniejszych czynników ideal 
negó rozwoju, łllstorya powszechna winna się strzedz 
ateistycznego pojęcia ślepej konieczuości i wypadku 
a wskazywać młodzieży drogi Opatrzności Nie po
winna przedstawiać tylko szkieletu dat 1 faktów ale 
sume cywilzacyjnycb, społecznych, literackich, arty
stycznych i ekonomicznych czynników, powinna, jak 
Leon XIII wyrzekł, być pochodnią prawdy, a nie 
sługą zmyślenia. ,

Nauka winna być srebrną gwiazdą przewodnią 
a nie błyskawicą burzy wewnętrznej, po której na
stępuje zwątpienie i przesyt: Filozofia chrześciańska 
jest jedyną pewną i stałą. Wszak Hegel sam o so
bie powiedział, że go jeden tylko słuchacz zrozumiał 
a i ten go mylnie zrozumiał; wykłady filozofii dla 
prawników, nauczycieli i lekarzy, którzy się stykają 
z majestatem śmierci i walczą z nią wielkie mają 
znaczenie.

Po tem, oklaskami przyjętem przemówieniu, 
przedłożył p. poseł dr. Włodzimierz Kozłowski szereg 
rozolueji sekcyi szkólnej.

Po nim przekładali rezolucje: imieniem sekcyi 
VIII, dziennikarstwa i piśmiennictwa, przewodniczący 
ks. prałat Gnatowski; sekcyi II, życia katolickiego 
przewodniczący p. poseł Trzecieski; sekcyi III, prze 
my8łowo-ekonomicznej, przewodniczący pan Antoni 
Wrotnowski: sekcyi IV. rolniczej, p. radzca rządowy 
dr. Władysław Struszkiewlcz.

Z sekcyi V, naukowej, nie był obecny ani prze
wodniczący, ani jego zastępca, dla tego rezolucye tej 
sekcyi przyjął Wiec na podstawie drukowanego re- 
fcr&tn»

Wnioski sekcyi VI, sztuki, przedłożył sekretarz 
ks. dr. Fijałek'• sekcyi VII wreszcie, muzyki kościel
nej, ks. infułat Walczyński z Tarnowa.

Wszystkie rezolucye przyjął wiec wśród okla
sków. Na tem zakończyło się posiedzenie po godzi
nie 2-giej po południu. (Uchwalone rezolucye po
dam) w jutrzejszym numerze).

I. raków, 5 lipca.

(Uchwalające zebranie Wiecu.)
Dziś o godzinie 12-tej w południe odbyło się 

uchwalające zebranie Wiecu katolickiego. Oprócz do
stojników kościelnych, którzy w każdem posiedzeniu 
biorą udział, przybył dziś na zebranie infułat ks. 
Walczyński z Tarnowa. Sala i dzisiaj licznie za
pełniła.

O godz. 12 wszedł na trybunę ks. kanonik 
Bartoszewski, prof. Wszechnicy lwowskiej i po rusku 
wypowiedział pełną głębszych myśli i ocenienia wspól
nych potrzeb narodu polskiego ”i ruskiego, mowę na 
temat: „Tegoczesna szkoła, jej wady i sposoby na
prawy'. Przedewszystkiem podziękował ¡mówca Po
lakom |za serdeczne powitanie i przyjęcie. Dądźcie 
panowie pewni, że my was tak samo we Lwo
wie powitamy, gdy tam przybędziecie na wiec 
(Oklaski). — Wiecami takimi katolickimi może 
być uzdrowiony organizm polski i ruski. Mówca za. 
znacza, że ustrój obecnej szkoły ludowej |jest zły, a 
co złe, to nie dla Rusinów i Polaków. Wolnomyśli- 
cie i wolnomularze wiedzą to dobrze, że szkoła wy
znaniowa i narodowa jest największem ich wrogiem i 
dlatego przeciw niej występują.

Dalej mówca przechodzi dawną organizacyę 
szkół wyznaniowybh na Wschodzie i zachodzie Europy. 
Prawo do szkoły ma Kościół dane sobie od samego 
Boga i nigdy nie może się go zrzec na rzecz pań
stwa. Na podstawie takowego prawa obowiązkiem 
jest Kościoła, by czuwał i pracował, iżby się nie 
wkradły do szkoły szkodliwe i zte wpływy. Takie 
złe wpływy wkradły się do szkoły od czasu, gdy 
Kościołowi wpływ odebrano.

Rozbiera mówca te złe wpływy. Kwitnąć one 
muszą bo naukę religii zepchnięto na ostatni plan 
a nauczyciela skazano na rolę paryasa. Tak wpływy 
skrzywiły religijno-moralne wychowanie młodzieży. 
Winny temu liberalne ustawy szkolne. Jakie skutki 
wszędzie, szczególnie we Frsncyi sprawia taka bez
wyznaniowa szkoła, wykazał mówca na smutnych 
wziętych z życia, stwierdzonych przykładach.

Możeby kto powiedział, że przecież u nas du- 
cbówieństwo ma wpływ na szkołę, i może, jeżeli ze 
chce, skutecznie oddziaływać. Ustawy te przesią 
knięte są jedaak duchem liberalnym; ten duch szczepi 
w młodzieży indyferentyzm, tak, że ona nie może się 
ugruntować w zasadach katolickich do tyła, żeby one 
byty jej podstawą w całem życiu. Ztąd u młodzieży 
brak serc, brak charakterów, brak moralności i za
niedbywanie praktyk religijnych, a nawet brak czci 
dla najwyższych dostojników Kościoła. (Huczne 
oklaski). Bliżej rozbiera mówca obecny stan mo
ralny młodzieży, cpierajęc się na źródłach urzędowych. 
Nie pomoże w tym kierunku zniżanie procentu anal
fabetów, tylko trzeba Bożego światła i ducha (oklaski). 
Wszyscy szczerzy katolicy i patryoci, ile sił starczy, 
powinni stanowczo domagać się szkoły wyznaniowej, 
by nasze narody, by Galicya nie stoczyła się w tę 
przepaść moralną, w jaką stoczyły się już Francya 
i Niemcy. (Huczne oklaski).

Na razie mówca uważa, jako pożądane:
1. Założenie internatów katolickich przy semi- 

naryacb nauczycielskich, pod zarządem duchownych, 
z uwzględnieninm grecko-katol. obrządku i języka 
niskiego w Galicyi.

2. Zanim założenie internatów zostanie prze 
prowadzone, należy postarać się o jak najrychlejsze 
usunięcie wadliwych podręczników pedagogicznych, 
obecnie używanych w seminaryach nauczycielskich, 
i zastąpienie ich innymi, w duchu Kościoła katoli- 
ckiego napisanymi.

Przewodniczący sekcyi szkolnej, dr. Włodzimierz 
Kozłowski, zabrał następnie głos. Zaznacza, że se- 
keya szkolna stwierdziła niezbite, o prawo Boże oparte, 
prawo Kościoła, do wspólnej z rodziną i Państwem 
opieki nad szkołą ludową. — Widząc cel ostateczny 
w szkole wyznaniowej, postanowiła sekeya wytrwale 
do niej dążyć, a dopóki osiągnięcie celu tego w cało- 
ści nie będzie możliwe, żądać tak u nas, gdzie wła

bę wzmocnienia zasad, oraz przekonań 
jako pierwszego warunku J2 yuwodu,
pojedynczych warstw i *Ub0*’ 1 £ fSntf&em,
Łączymy się ze zwołanym w ^® .c?, 6w;e.
ożywieni uczuciem serdecznej do
lej wiary i przywiązania dla r.aszego ou j 
wnika na Stolicy Apostolskiej. Niech wfecu “ *— 
sławieństwem swojegm wspiera obrady Wiecu.
Następują podpisy. wikndzlesieciu poi-Nadeszły dalej depesze od kilkudziesięciu p 
skich katolickich obywateli Stryja, od ArcJbl8.k"p 
gnieźuieńsko-poznańskiego, ks. bl8k“p*^'ksllfr.e.5ł 
z Poznania; ks. Andrzejewskiego, biskupa-sufrag_a
gnieźnieńskiego; od obywateli wbrwych na wiecu 
katolickim w Toruniu; od Benedyktów z Morawy, 
od redakcyj Vaterlandu z Wiednia; i t d.

Depesze przyjmowano oklaskami.
Z porządku dziennego, miał wykład ks. pra # 

Jan G atowski: , O encyklice:
Ks. prałat Gnatowski jako przełom ^‘J8?8 

sankach socjalnych uważa koniec ubieg ego wieku- 
Przed ta epoką położenie robotnika było lepsze, - 
wierzył 5n głęboko, zadowolony bJ‘“ ,l{i
a organizacja cechowa chroniła go od wyzysku. Dziś

sie Drzenaśc, jakiej wówczas I:twoV«yra się przepaść, jakiej wówczas nto było 
Bogacze na Zachodzie szczególniej «¿’rćcil się 
Boga i zamarło w nich poczucie sprawiedliwości, 
n biednych powstały pożądliwości, klMcb dfcWQJ 
czas nie znał. Powiększyły 8‘« " ®»gan^ * ’dwa 
dania robotników, a za potrzeby życia nieraz dwa 
razy oni więcej płacą, niż my, zamożuiejsl. J 
bilans ustroju społecznych stosunków 08Ut“Jb.“ 
sów. Pomost nad tą przepaścią tworzy 
Rerum Pocarum, rozbiąca święte prawo z miłosi
d“ Spńi. wówil prof. dr. K.riroiorx M.r.w.U, 
na temat: „Znaczenie stowarzyszenia w chrześciań
skim |™CIeM0raWBki opowiedział w
wach, jak w Rzymie za Cezarów powstało p lerwsze
koleóium chrześciańskie i przyjęło nazwę:
fratrum. Warto to dzisiaj przypomnieć; duch chrze
śclański zawsze do bratania i łączenia dusz
ludzi. W takiem działaniu wzrosło i wzrasta, p
tężnieje ohrznściaństwo. Warto byl°,
to dzisiaj, gdy Wiec ten jest nowem, da 8^m Coito 
0jutn fratrum 1 niechże niem pozostanie (Huczne
°kla8Wreizecie wszedł na trybunę hr. Stanisław 
Tarnowski, Prezes Akademii, a jego świetna, okla 
skami co chwila przerywana mowa, miała za temat 
„Niebezpieczestwa, grożące Kościołowi w kraju n

8Zym Godnem zakończeniem Wiecu była mowa Tar
nowskiego: Zanim pożegnamy się i r.ozeJd®’e“^ftn*; 
leży się zastanowić, jakimi my jesteśmy katol kam.
Po ludzku sądząc, nie najgorszymi między k8tol?k8'“ 
tego świata Co Mieczysław przyrzekł na^chrzcie 
św swoim, dotrzymaliśmy, nie
się Kościołowi. Ochrzciliśmy Litwę, część Wschód 
zjodDoezyli z chrześciaństwem, bez gwałtu, bez prze 
śladowań (huczne oklaski). Od Muzułmana bronfb- 
śn«y Europy, nie braliśmy cudzego zdradą, ani prze 
mocą (oklaski). Przechodzi mówca dalsze jeszcze 
tego rodzaju fakta dodatnie w przesz ości Polski.

A potem pyta się, jak jest dzisiaj? Są niebez
pieczeństwa dla wiary u nas z zewnątrz, ale kszu 
skarga tu, może się tam odbio sroiszą nieWo ą. 
nie mówić o tem, co taką zasługą w obec Boga i Ko
ścioła. Bóg mówienia nie potrzebuje. — On patrzy 

liczy ... (Huczne oklaski).
Inne niebezpieczeństwa płyną z wewnątrz, z nas 

samych. Obojętność dla wiary, bierność, belciJ?' 
nośó, brak odwagi w rzeczach wiary i relign oto 
owe niebezpieczeństwa. Między innemi ja 
niebezpieczeńswo poczytuje mówca sprzeda i y 
dzierżawienia ziemi żydom. (Huczne oklaski)•

Po tych mowach zabrał głos Agliardi 1 '
wiedział mowę w łacińskim języku. Na końcu udzie
lił błogosławieństwa Apostolskiego.

Mowę ks. nuneyusza powtórzył w polskim ję
zyku hr. Andrzej Potocki. Brzmi ona jak następuje
dosłownie: __ . .

Eminencyo Naprzewielebmejszy Książę, Ekstei- 
lencyo Naprzewielebmejszy Arcypasterzu. Jaśnie 
Wielmożni Najprzewielebniejsi księża Biskupi, z 
chętni i Przesławni Panowie. Słów mi medostaje na 
wyrażenie tej pociechy, jaką przejęty jestem na wasz 
widok i wyrażenie podziękowania za to, zeście mnie 
na ten pierwszy Wasz katolicki Wiec zaprosili i go
rącem całego miasta uniesieniem przyjęli, w tym celu, 
abym był Waszych narad do coraz lepszej obrony 
świadkiem. Zaiste niemasz nic pożyteczniejszego 
w tych czasach, w których nieprzyjaciele prawdy 
chrześciaóskiej głosy zewsząd podnoszą i krzykiem 
prawdę przygnębić usiłują, nad to, żeby na odwro 
i katolicy także wiarę swą jawnie i publicznie wyzna
wali, a już nic lepiej nie odpowiada zamiarom szczęśliwie 
nam panującego Papieża Leona XIII, jak to zęby 
świeccy mężowie szlachetnym rodem lub nauką i do
świadczeniem w sprawach publicznych wybitni, poda
wali pomocną rękę powadze świętych Pasterzy. Tego 
zaś na tym Wiecu w zupełności jużeście dokonali 
Przesławni Mężowie, a rozstrząsnąwszy w dojrzałych 
naradach ważne kwestye i zagadnienia dotyczące re
ligii, zatwierdzili wspólnem głosowaniem te konkluzje 
i uchwały, które Wam mówcy jasno przedstawili. 
A przeto Wam nie tylko zasłużonych pochwał udzie
lić lecz i powinszować z głębi duszy mam sobie za 
miły sercu obowiązek. Dałby więc Bóg, aby ten 
pierwszy Wiec sławnego narodu polskiego i ruskiego 
stał się dla innych w Cesarstwie Austro-Węgier za- 
chętą i wzorem, i aby wszystko coście postanowili tu 
uchwaiić przedewszystkiem do pielęgnowania ducho
wej zgody, do usunięcia niebezpieczeństw socjalizmu, 
do ulgi w niedostatku robotników i do rozszerzenia 
katolickiej nauki w szkołach szczęśliwie się przyczy
niło. Oby zaś to wszystko na chwałę Bogu się Obró
ciło, na du; z zbawienie i na korzyść narodu i religii, 
błagajmy P. na naszego Jezusa Chrystusa o błogosła
wieństwo.

Piękną mową o znaczeniu i pożytkach Wiecu, 
zamknął zebrane, a zarazem pierwszy Wiec katoli
ków Polaków i Pnsinów marszałek p. August Go
rayski o godzinie wieczorem.

Kraków, 6 lipca. 
(Zamknięcie Wiecu).

Uroczyste zamknięcie Wiecu katolickiego odbyło 
się dzisiaj o godz. 6 wieczorem z niezwykłą uroczy
stością i w podniosłym nastroju. Uroczystości zebra
nia dodawała świadomość, iż Ojciec św. wysłał do 
Krakowa nuneyusza wiedeńskiego, arcybiskupa 
Agliardi, celem pobłogosławienia pracom W iecu. Sala 
zapełniła się dzisiaj znacznie wcześniej i niemal tak 
licznie, jak na pierwszem zebraniu.

Książęta Kościoła łacińscy i ruscy, duchowień
stwo wyższe, zajęli trybunę; między niem znajduje 
się przybyły z Ołomuńca kanonik tamtejszej Kapituły 
ks. prałat Potułicki. Tu też na estradzie widać kilka 
polskich strojów. Panie w lożach licznie zebrane, 
w jasnych toaletach, wielu panów w strojach galowych.

Po godz. 6 wśród fanfary muzyki i okrzyków 
zebrania wszedł na salę wysłannik Papieża, ks. nun
cjusz Agliardi. Poprzedza go ks. kardynał Duna
jewski; za nim idą hr. Andrzej Potocki, marszałek 
Wiecu p. Gorayski, ks. prałat W. Chotkowski, p. Bo
lesław Augustynowicz i ks. Adam Sapieha. Wśród 
nieustannych okrzyków zajął ks. nuncjusz Agliardi 
miejsce na trybunie.

Wtedy marszałek p. Gorayski otworzył zebranie, 
podnosząc, że jest ono tem uroczystsze ponieważ 
w gronie naszem jest obecny ks. Arcybiskup i nun- 
cyusz Agliardi, którego powitał imieniem całego Wiecu 
(okrzyki Ewira! Miech żyje!).

Ks. prałat dr. Chotkowski odczytał następującą 
odpowiedź Ojca św. na przesłane przez Wiec życzenia:

„Ojciec św. przyjął łaskawie synowskiój miłości 
i przywiązania wyrazy, telegrafem przesiane przez 
Polaków i Rusinów, zgromadzonych na Wiecu w Kra
kowie. Nader mile też przyjął życzenia, które zgro 
madzenie to wypowiada, aby Stolica Apostolska mo
gła używać pełni wolności i praw swoich. Nawza 
jem zaś błagając Boga, aby zgromadzonym był ła 
skawy i wszelką pomyślnością darzył, udziela miło 
ściwie wszem wobne i każdemu z osobna Apostol
skiego błogosławieństwa. Kardynał Rampolla.

Dalej podał ks. prałat, dr. Chotkowski, do wia; 
domości nadeszje depesze i życzenia, między temi 
od ks. biskupa Puzyny ze Lwowa.

Oklaskami przyjęto następującą depeszę:
„Stryj. Niech będzie pochwalony Jezus Chry 

stus! Trzystu pięćdziesięciu rzemieślników z warsta 
tów kolei państwowej w Stryju, wita dostojne ze
branie Wiecu wyrazami czci i hołdu, uznając potrze-

Według telegramu kancei<cyi gabinetowej Jego 
Ces. i Król. Mości, z dnia dzisiejszego, Najj. Pan 
upoważnił JE. Pana Namiestnika ao wyrażenia 
zgromadzonym na katolickim wieon Polakom i Rusi-



nom Najwyższego podziękowania za hołd, złożony 
telegraficznie Jego Ces. Mości.

Kraków, 7 lipca. Komisarzami Wiecu wy- 
brani_PP-: Henryk Jordan, Antoni Wrotnowski, po
seł Włodzimierz Kozłowski i Paweł ks. Sapieha.

— Uczta pożegnalna członków Wiecu katolic
kiego, odbyła się w Czwartek wieczorem w sali To
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń. Około godziny 
9 zapełniła się sala uczestnikami Wiecu,. a galerya 
paniami. Na drugiej galeryi zajęła miejsce kapela 
„Harmonii“, która przygrywała podczas uczty. Do 
stołu zasiedli: JEm. ks. kardynał Dunajewski, JE. 
ks. Arcybiskup Agliardi, nuncyusz papieski, Arcybi
skupi: Morawski i Issakowiez, kanonicy katedralni 
krakowscy, prałaci: Chotkowski, ©natowski i hr. 
Potulicki, prezydyum wiecu z p. Augustem Goiays- 
kim na czele, prezes Akademii Umiejętności, Stani
sław Smolka, wszyscy posłowie do Sejmu i do Rady 
państwa, obecni na Wiecu profesorowie Uniwersytetu, 
b. prezydent Szlachtowski i grono radców miejskich, 
bardzo wielu duchownych i kilku włościan.

Prezes komitetu Wiecu, Andrzej hr Potocki, 
wniósł pierwszy toast na cześć Ojca św. i Najj. Pana, 
a zakończył w języku francuzkim wezwaniem do 
wziesienia zdrowia JE. ks. Arcybiskupa Agliardi’ 
dego, wyrażając radość, iż na wstępie swego nowe
go urzędowania ks. ks. nuncyusz przybył pośród nas 
i ujrzał miłość i przywiązanie Polaków do wiary 
i Kościoła. P. Bolesław Augustynowicz wzniósł zdro
wie JEm. ks. kardynała Dunajewskiego, poczem hr. 
Stanisław Tarnowski wypowiedzią podniosły toast 
na cześć obecnych i nieobecnych książąt Kościoła. 
Mówca wspomniał o niecnój napaści na ks. Metro
politę Sembratowicza, dla którego doznane w Kra
kowie przyjęcie i objawy czci, są wymownym do
wodem uczuć naszych dla niego. Hr. Tarnowski 
wyraził wreszcie cześć i szacunek zebranych dla ks. 
Arcybiskupa Felińskiego i biskupa Hryniewickiego. 
Ks. kardynał Dunajewski nawiązując do cnót oby
watelstwa ziemi Sanockiej, które założyło u siebie 
Bractwo Sedalisów maryańskich, pił zdrowie marszał
ka Wiecu, p. Gorayskiego. Na toast, który dr, Za- 
nietowski wzniósł na cześć duchowieństwa w ręce 
ks. prałata Chotkiego, odpowiadział temże toastem 
na cześć obywatelstwa i księży wikaryuszy, którzy 
największe około Wiecu położyli zasługi. Szereg 
toastów zamknął włościanin p. Wójcik z Wyciąża, 
pijąc zdrowie duchowieństwa i obywatelstwa. Oży
wiona rozmowa przeciągnęła się bliko do północy.

Obiad na cześć nuncyusza Agliardi’ego 
odbył się dnia 6 b. m. o g< dz 21/» po południu u hra
bstwa Andrzejów Potockich w pałacu „pod Barana
mi." Zaprozzeni na obiad otrzymali: ks. Kardy
nał Dunajewski, ks. Arcybiskupi Morawski i Issa- 
kowicz, ks. Metropolita Sembratowicz, ks. Biskup 
Glazer, ks. Biskup Baar, ks. prałaci Matzke, Ga
wroński, Chotkowski, ks. poseł Świeży, ks. pro
wincjał Mycielski; ks. kanclerz Anatol Nowak; 
o duchowieństwa ruskiego ks. prałaci Andrzej Bie
lecki i Tkaczunyk, ks kanonicy Baczyński, Czecho
wicz, Pakisz, Turkiewicz, prof. Bartoszewski, radz- 
ca konsystorza ks. Piórko, ks. katecheta Huzar, ks. 
proboszcz sielecki, ks. kaznodzieja Redkiewicz, ks. 
kapelan Jackowski i ks. katecheta Romanowski. 
Otrzymało zaproszenia prezydyum Wiecu pp. August 
Gorayski, Bolesław Augustynowicz, ks. Paweł Sapieha, 
poseł Wł. Czaykowskiz wojskowości: komendant 
korpusu Krieghamer, generał. iożynieryi Geldern, hr. 
Stanisław Tarnowski, dalej p. delegat Laskowski, p. 
prezydent Jasiński, rektor Madeyski, dyrektor policyi 
dr. Korotkiewicz, posłowie Koziebrodzki, Szeptycki, 
dr. Piłat, Włodzimierz Kozłowski, p. Buczyński, p. 
Wrotnowski, ks. A. Lubomirski, Jan Trzecieski, oraz 
pp. dr. Markiewicz i Tomasz Chęciński.

W Piątek o godz. 12 w południe część ucze
stników Wiecu wyjechała do Wieliczki. Około 300 
osób wsiadło do pociągu, między niemi ks. Kardynał 
Dunajewski z nuncyuszem Agliardim, hr. Andrzej 
Potocki i członkowie prezydyum Wiecu.

Zjazd Śpiewaków w Krotoszynie.
i.

Krotoszyn, dnia 8 lipca 1893.
Naród szlachetny nie ginie i nie 

umiera. (Adam Asnyk.)
Wśród przygotowań uroczystych na zjazd Śpiewaków 

naszych temi odzywamy się wyrazy. Naród szlachetny 
ginąć nie może, skoro pieśń narodowa wśród najtrudniej
szych warunków ducha pokrzepi, a duszę rozweseli. 
Śpiew jest tętnem serca naszego, śpiew jest wyra
zem uczuć naszych. To też dzisiaj w przededniu przy
jęcia śpiewaków setki rąk pracują nad przyjęciem wysłan
ników całej Wielkopolski i dalszych okolic ojczyzny na
szej, a nawet i tych, co z po za granic zoborów naszych, 
przybyciem swojem chcą nas uraczyć. Cała okolica jest 
w ruchu: Włościanie nasi po rozpoczętej żniwnej pracy 
przywdziewają na okaz dla matek, żon i cór swoich opończe 
drnżbackie, dla czego? bo jutro stawić się mają, jako ban- 
derya, towarzysząca śpiewakomi Zgłosiło się przeszło stu 
a stawi się więcej jeszcze. I władze tutejsze rządowe 
przyrzekły swój współudział. Miasto przystraja się w 
szatę godową; tylko przy nader rzadkich okolicznościach 
tyle widać wieńców, tyle girland, co'dzisiaj. Ulice wszy
stkie już dzisiaj świątecznie przybrane, a Niemcy z Pola
kami współnbiegają się w ozdabianiu domów. Już jest 
po godzinie 6-tej wieczorem, śpiewacy i delegaci ze Śremu 
i Miłosławia już przybyli, witani przez komitet miejscowy. 
Sala strzelnicy artystycznie przystrojona w godła miast 
wszystkich dzielnic naszych i w godła miast dalszych, 
w których i Drezno, Lipsk, Wrocław i Berlin są zastą
pione. Pod godłami znajdujemy piękne cytaty z naszych 
poetów. Komitet w ciągłym ruchu, pracy ma ręce pełne. 
Urywamy tutaj jutro więcój; za kilka godzin przybędą 
goście z grodu Przemysława.

Z P aryża.
Paryż, 8 lipca. Na dzisiejszem posiedzei 

Izby poselskiej p. Paulin Mery interpelował rząd 
zamknięcie Giełdy robotniazój, p. Dreyfass o zal 
rżenia w dzialnicy Łacińskiój, oskarżając przy t< 
rząd o nadużycie władzy. Twierdzeniu p. Dreyfusi 
iż policya dopuściła się morderstwa, zaprzeczył pi 
zes gabinetu Dupuy.

Dreyfuss mówiąc dalśj, ganił rząd szczególi

za użycie wejska do uśmierzenia niepokojów, zwła
szcza, że zadaniem wojska jest przeoież obrona kra
ju, a nie strzelanie na ludność.

Tony Revillon oświadcza, iż Giełda pracy bez 
wyroku sądu i. bezpodstawnie została zamkniętą; 
rozruchy zaś nie usprawiedliwiają tego kroku, po
nieważ robotnicy, którzy wogóle oddani są republi
ce, w rozruchach udziału Die brali.

Socjalista Dumay utrzymuje, że gabinet powi
nien być postawiony w stan oskarżenia.

Prezydent ministrów Dupuy wyraża ubolewa
nie z powodu smutnych zajść ostatnich dni; nadmie
nia jednakże, że sprawozdania o rozruchach w dziel
nicy Łacińskiój są znacznie przesadzone.

Co do zamknięcia Giełdy pracy, Dupuy oświad
cza, iż rząd musiał się chwycić tego środka, ponie
waż syndykaty, pomimo wezwania ze strony władz, 
nie chciały się zastósowaó do przepisów ustawy; a 
zresztą charakter tej instytucyi w ostatnim czasie 
znacznie się zmienił, tak, iż Giełda stała się niebez
pieczną nawet dla samych robotników. Przy zam
knięciu Giełdy wezwano oddział wojska, ponieważ 
słusznie przewidywano, że sama obecność wojska 
wystarczy do utrzymania porządka.

Mery przerywa prezydentowi, wołając: Jesteś 
pan Stambułowem.

Dupuy kończy: Rząd spełnił tylko swój obo
wiązek, broniąc ustawy; zasługje przeto na szacunek 
obywateli. (Oklaski. Centrum urządza prezyden
towi ministrów prawdziwą owacyą.)

Millerand twierdzi, że rząd przez zamknięcie 
giełdy robotniczój pogwałcił prawo i że nie do
trzymuje przyrzeczeń, poczynionych robotnikom. Mi
nister, jak się zdaje, nie wie, dokąd prowadzi poli
tyka prowokacyi robotników. (Protest na ławie 
ministeryalnój.)

Brisson zarzucał rządowi, że sieje niezgodę 
pomiędzy republikanami i protestował przeciwko 
brutalnemu występowaniu policyi. Prezes ministrów 
przyrzekł, że policja zostanie zreorganizowaną. Na
stępnie przyjęto 343 głosami przeciwko 144 porzą
dek obrad, godzący się nar oświadczenie rządu.

W dalszym ciągu posiedzenia Ernest Roche 
żądał nagłości dla obrad nad wnioskiem, tyczącym 
się stawienia prezesa ministrów p. Dupuy w stan 
oskarżenia. Żądanie to zostało odrzucone 341 gło
sami przeciwko 44.

JParyż, 8 lipca. Na popołudniowem psiedzeniu 
Izby Barodet motywował swoją rezolucyą, wzywa
jącą rząd, aby względem zakonów użył prawnych 
przepisów i żądał dla niój pospiechu. — Prezes mi
nistrów zwalczał pospiech i żądał odroczenia rezo- 
lucyi do czasu, aż Izba nie załatwi się z budżetem. 
(Żywe poruszenie.) Następnie Izba odroczyła rezo
lucyą Barodeta 380 głosami przeciw 132.

Paryż, 9 lipca. Po ukończeniu posiedzenia 
Izby, minister sprawiedliwości Peytral udał się 
do prezesa ministrów i podał się do dymisyi. Do 
kroku tego, jak twiedzą w kołach parlamentarnych, 
spowodowała Peytrala ta okoliczność, iż większość 
przy głosowaniu nad odroczeniem interpelacyi w 
sprawie zakonów, składała się z prawicy, podczas 
gdy Peytral należy do radyk&lnój grupy.

Prezes ministrów Dupuy pojechał do Marły, 
aby się z Carnotem porozumieć. Dzienniki uważają 
ustąpienie Peytrala za ważny przypadek polityczny.

Paryż, 9 lipca. Wczoraj i dzisiaj panował 
normalny spokój w Paryżu. Powszechnie mniemają, 
że rozruchy z ostatnich dni nie powtórzą się.'

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

Poznań, poniedziałek, 10 lipca.
* Doniesienia urzędowe. Radzca kanc. Czapli- 

c k i z Poznania otrzymał order czerwonego orła 4 klasy.
Z listy adwokatów wymazani: adw. D h r i n g przy 

sądzie ziem, i okręgowym w Olsztynie i adw. Weiss- 
1 e r przy sądzie okręgowym w Król. Hucie. Umarł adwo
kat Pobłocki z Kartuz.

* Najprzewielebniejs&y ks. Arcypasterz 
powrócił w sobotę o godzinie 3 z dwutygodniowej 
wizytacyi Kujaw do naszego grodu. Mimo ogrom
nego utrudzenia, jakie ta podróż pociągnęła za sobą 
zdrowie Najprzew. ks. Arcypasterza nie poniosło ża 
dnego szwanku, za co Najwyższemu niech będą dzięki 
Pobyt Najprzewielebniejszego ks. Arcypiskupa Flo- 
ryana na Kujawach na długo pozostanie w rzewne, 
pamięci mieszkańców tej dzielnicy.

f Dochodzi nas wiadomość, że ostatni bra 
Najprzew. ks. Arcypasterza, zamieszkały w Króle 
stwie Polskiem, ś. p. Bolesław Stablewski, zmar 
w tych dniach w Wiedniu, dśkąd się udał po pomoi 
lekarską, opatrzony św. Sakramentami na ręku syn: 
swego dr. med. Wacława Stablewskiego i rodzin; 
sw.ej. R. i. p.

W imieniu wszystkioh naszych czytelników 
i przyjaciół pozwalamy sobie złożyć Najdostojnie, 
szemu naszemu Zwierzchnikowi duchownemu wyraz; 
najgłębszeg współczucia. Oby Go Bóg w tem cię 
żkiem strapieniu pociesz) ó raczył.

* Pan radzca dr. Wicherkiewicz wyjeżdża w śród 
dnia 12 b. na 2 tygodnie. Zastępstwo w domu.

* Tutejsze wolnomyślne stronnictwo ludowe odbył 
w sobotę wieczorem zebranie na sali Lamberta, na któr 
stawiło się zaledwie 30 do 35 osób. Zebranie postanowił 
wysłać na sejmik stronnictwa do Berlina, radzcę mie; 
skiego Jaeckla i adwokata dr. Landsberga.

* W lesie kobylopolskim spaliło się kilka sążr 
drzewa. Pogłoski o „pożarze“ lasu, które kursowały t 
dziś rano, są, jak nam donoszą, bezpodstawne.

* Tutejsze towarzystwo nauczycielskie wydało i 
tym roku statystyczne zestawienie w formie broszury: o słc 
sunkach służbowych i uposażeniu rektorów, nauczy 
cieli i nauczycielek szkół ludowych w mieście Pozna 
niu. Cały etat miejskiej administaracyi na rok 1893/9 
w dochodach i rozchodach wynosi 1815545,87 m. Mie; 
ska depntacya szkólna składa się z p. p. nadbnrmistrz 
Wittinga, burmistrza Knenzera i radzcy miejskiego Di 
Baila (członkowie magistratu), Dr. med. Landbergera, radze

i sądu ziem. Sławskiego i prof. Dr. Laves (członkowie wy

rani przez deputowanych miejskich) dalej należą do de- 
ntacyi prof. Dr. Beck, prof. Krenz, inspektor pow. szkólny 
Ichwalbe (członk. mianowicie na propozycyą magistratu). — 
’ow. inspektorowi szkólnemn Schwalbemn podlegają prócz 
rszystkich szkół Indowych, wszystkie wyższe i niższe 
zkoły prywatne w mieście Poznaniu, jako też szkoły lu- 
owe na Wildzie, śtym. Łazarzu i Jerzycach. — 1 kwie- 
nia b. r. było czynnych przy szkołach pozn. Indowych 

rektorów 28 nauczycieli szkól średnich, 117 nauczycieli 
31 nanczycielek razem 185 osób. Z rektorów pobierają 
ensyą: 1 marek 4700, 1 m. 4300, 1 m. 3700, 3 a m. 
1500, 1 m. 3300 i wreszcie jeden m. 3600. Z etato
wych nauczycieli szkół średnich pobiera jeden 3300 m., 

m. 3000, 1 m. 2700, 1 m. 2600, 1 m. 2400,
! ń m. 2200, 5 ń m. 2400, 6 ń m. 2000, 10 & m. 1800.
5 nauczycieli pobierają 2 a m. 2700, 1 m. 2750, 2 ń m. 
1400 m, 3 i 2300 m, 12 ń 2200 m, 1 m, 2350, 2 ń 
¡100 m, 11 ó 2050 m, 5 ń 2000 m, 5 ń 1900 m,
4 ń 1800 m, 1 1750 m, 8 ń 1700 m, 7 ń 1650 m,
.3 ń 1500 m, 21 a 1400 m i 9 a, 1300 m. Z nauezy- 
ielek: 8 ó 1800 m, 2 ń 1650 m, 2 k 1500 m, 6 a
350 m, 5 ń 1200 m, 7 ń 1050 m, i jedna 900 m,
Emerytowanych żyje: 2 rektorów z pensyą 3375 resp. 
¡700 m, z nauczycieli: jeden z 765 m, 1 z 1050 m,
4 z 1875 m. wreszcie jedna nauczycielka z 575 m. 

merytnry.
•* Wczoraj o godzinie 12 w południe odbyło się na 

ali hotelu „Wiktorya“ walne zebranie Wydziału techni- 
zno-fahrycznego Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

Posiedzenie zagaił prezes p. N. Urbanowski, potem 
dał sprawozdanie z rocznych czynności sekretarz Pie 
:ucki, a sprawozdanie kasowe skarbnik Graczyński.

Zajmujący odczyt p. Świnarskiego z Dopiewca za 
nteresował wszystkich obecnych, nie mniój i rozprawa 
ekretarza Piekuekiego.

Nad rozprawą p. Włodarskiego z Wrześni o zastó 
owanin kwasu solnego podczas procesu senkrzenia, wy
wiązała się bardzo żywa dysknsya.

Rozprawy dowolne ograniczały się na dysknsyą nad 
isunięciem kamienia, tworzącego się w kotłach.

W miejsce występującego członka dyrekcyi p. Wol 
dekiego wybrano innego.

Na sali, w którój zebranie się odbywało, wystawili 
>p. Krysiewicz i Mazurkiewicz swoje wyroby.

Po skończonem zebraniu zasiadło do wspólnego 
»biadu blisko 60 osób.

* Każdego piątku wychodzi spis posad, które otrzy- 
nać mogą wysłużeni żołnierze, posiadający patent do obję- 
sia służby cywilnśj (Civilversorgungsschein). Spis ten 
nożna codziennie przejrzeć od godziny 9 do 1 w głównym 
irzędzie meldunkowym w bramie Królewskiój.

* Roboty około rozszerzenia bramy berlińskiej roz- 
joczną się w przyszły poniedziałek, mianowicie mają być 
rozszerzone chodniki. Zniesienie bramy królewskiój odło 
tonę zostało do przyszłego rokn.

* Z Pleszewskiego donoszą, że w ostatnim czasie 
rozwinęli tam socyaliści żywą agitacyą, rozpowsze 
¡hniając polskie odezwy socyalistyczne. — A więc ba
czność !

* Katolickie szkoły w okolicy Strzałkowa re
widowali w ubiegłym tygodniu pp. radzca rej. i szkólny 
Gabriel z Poznania i inspektor pow. szkólny dr. Nemitz

Wrześni.
* Odolanów. W czwartek dnia 5 b. m, została 

chorągiew Koła śpiewackiego w Odolanowie przez księdza 
administratora Staniszewskiego przy mszy św. poświęconą. 
Nasz czcigodny ksiądz administrator przemówił do człon
ków tego towarzystwa kilka słów, które głęboko każdemu 
utkwiły w sercu, za co mu Towarzystwo serdeczne Bóg 
zapłać składa, jako też i wszystkim tym, którzy się ra 
czyli przyczynić do sprawienia nowój chorągwi.

Zarząd Koła śpiewackiego.
* Teatr polski w Nakle. W poniedziałek dramat 

historyczny Juliana zPoradowa: „Przeor Paulinów.“
* Teatr polski w Chełmnie. W środę komedya: 

Dom waryatów“ i mazur.
W czwartek komedya „Flirt.“
* W Lipsku słucha w obecnym lat owym semestrze 

wykładów agronomii 76 rolników zawodowych. Z tej 
liczby pochodzi 19 z Saksonii, 22 z Prus, z innych 
państw niem. 12, z Rosyi 14, 8 z innych państw euro 
pejskich, z Stanów Zjednoczonych 1.

* Na linii kolei żelaznej Merburg-Kreuzthal zdarzyło 
się nieszczęście. Przed dworcem w Kreuzthal został prze 
jechanym przez pociąg wóz myśliwski, w którym znajdo
wało się 9 osób. 4 osoby odniosły ciężkie uszkodzenia 
reszta lekkie. Śledztwo wdrożono.

* Wlec katolicki w Krakowie odbył się poważnie 
w jak największym porządku dzięki energicznemu komi

tetowi przygotowawczemu, na którego czele stali panowie • 
Andrzej hr. Potocki, ks. prałat Chotkowski i sekretarz 
komitetu ks. Łabaj. Wszystkie sekeye komitetu pracowały 
niestrudzenie ; najwięcej do czynienia miała sekeya infor 
macyjna. Wywiązała się jednak ze swego zadania jak 
najlepiej kn zupełnemu zadowolnienu wszystkich, dzięki 
prawdziwie niezmordowej pracy p. Bronisława Śląskiego. 
O jednem tylko komitet przygotowawczy zapomniał, a 
mianowicie o wygodnem pomieszczeniu sprawozdawców 
dziennikarskich. Nie mając dla siebie odpowiedniejgo 
miejsca, mnsieli sprawozdawcy stojąc wśród tłnmn kreślić 
notatki, a o stenografowaniu w ścisku i mowy nie było. 
To też niektóre streszczenia przemówień nie mogły być 
tak dokładne, jakby to miało miejsce w tym razie, gdyby 
sprawozdawcy byli mogli wygodnie przy stoliku notować 
przebieg obrad i słowa mówców.

* „Humancyj“, żandarm moskiewski. 'Z Warszawy 
donoszą o następującem zdarznniu prawdziwem: D. 12 
czorwca b. r. pani Korzon, żona znanego historyka, je
chała tramwajem z dwojgiem dzieci. Przed nią siedział oficer 
(jak się później okazało — żandarmski) i paliłpa pierosa, co 
jest wzbronione. Ponieważ z powodu wiatru popiół sypał się 
w oczy dzieciom,pani Korzon zwróciła się do konduktora z 
prośbą aby ten zwrócił uwagę na niewłasność palonia. 
Konduktor, widocznie z obawy, nic nie powiedział żan
darmowi. Po pewnym czasie p. Korzon powtórnie zwró 
cila się do konduktora. Lecz zanim ten ostatni podszedł 
do oficera, żandarm zwrócił się do pani K.: „Ty glupaja 
baba„, ty nie umiesz szanować rosyjskiego munduru — ja 
tiebia nauczy“ — iw ten sposób wymyślał przez kilka 
minnt. Pani Korzon, ani nikt z jadących pasażerów nie 
nie odezwał się ani słowem. Kiedy żandarm nspokoił^się 
nieco, pani Korzon wysiadła z tramwaju, wsiadła do do 
różki i pojechała do domu.

Wysiadając z doróżki przed domem, aby zapłacić 
doróżkarzowi, zauważyła, że dru«ą dorożką przyjechał za 
nią ten sam żandarm, zadzwonił na stróża i rozmawiał z 
nim. P. Korzon weszła do mieszkania. Wieczorem tegoż 
dnia otrzymuje przez rewirowego awizacyę, wzywającą ją 
na godz. 10 rano następnego dnia, tj. we wtorek, do Cy 
tadeli (10 pawilonu). Awizacyi jednak rewirowy nie zo
stawił, lecz wziął z sobą. Wezwana ooznaczonćj godzinie

zjawia się, lecz czeka godzinę, dwie, nikogo nie ma.Wpro. 
wadzają ją do ogródka, gdzie zapoznaje się z żoną miej, 
scowego oficera żandarskiego, której wypowiada swoja 
żale. Wreszcie wzywają ją do jakiejś sali, gdzie zastaje 
za stołem tegoż samego żandarma z tramwaju, a przy 
drugim stole innego żaudarma, zdaje się miejscowego — 
Wosindzkiego. Zaczęło się teraz na nowo wymyślanie, 
z tą tylko różnicą, że obecnie nie mówił ty, lecz wy. Zato 
nie krępował się już zupełnie i ’dał ujście żandarmskiój żółci’
„Eto wasz podłyj, parszywyj patryotyzm1 wy możecie nie 
pozwalać palić oficerowi rosyjskiemu ! ja was nauczę, jak 
szanować mundur rosyjski: ja wykorzenię ten podty, 
głupi patryotyzm!“ — Wreszcie, co najciekawsze, za
komunikował, że on jest człowiek humannyj (ludzki), 
że tylko dla tego nie kazał jój aresztować zaraz w tram
waju, ponieważ miał wzgląd na dzieci. —
W kończu, wykrzyczawszy się dostatecznie, wyrzucił ją 
za drzwi — i sprawę w ten sposób zakończył. Dodać 
należy, że żadnego śladu tej sprawy nie pozostało: awi
zacyi rewirowy nie zostawił, w cytadeli ani jedno słowo 
nie było zapisane, protokółu żadnego nie sporządzono — 
świadkiem był tylko drugi żandarm. Gdzież więc i 
w jaki sposób poszukiwać sprawiedliwości?

‘ Dr Aleksander Nyarl, docent historyi sztuki na 
politechnice w Budapeszcie i adjunkt węgierskiego muzeum 
narodowego, a zarazem współredaktor czasopisma „Buda
pest Hirlap,“ przybył do Lwowa w misyi naukowój. Dr. 
Nyäri poszukuje w zbiorach publicznych i prywatnych 
w naszym kraju obrazow pędzla malarza węgierskiego 
Adama Mänyoky, który, będąc przedtem malarzem na
dwornym Rakoczego, po upadku tegoż dostał się był na 
dwór polski króla Augusta Mocnego i dłuższe lata spędził 
w Polsce jako malarz nadworny tego ostatniego. Wówczas 
też wyszła z pod jego pędzla znaczna liczba portretów 
kobiecych, płócien cennych dla historyi sztuki węgierskiej. 
Oprócz poszukiwań i badań w tym kierunku, zobowiązał 
się dr. Ny&ri do skreślenia wrażeń swoich z tój wycie
czki po naszym kraju w łamach „Budapest Hirlapn.“ I 
We Lwowie zamierza zabawić dni parę, aby mógł wi
dzieć wszystkie osobliwości miasta i okolicy. Ztąd uda 
prawdopodobnie do Krakowa.

* Curiosum. Do warsztatów kolejowych w Lincu 
przysłano z Dnx wagon do naprawy. Gdy zaraz po przy- 1 
byciu tegoż przystąpiono do oglądnięcia go, odkryto we
wnątrz wagonu, w kącie pod podłogą gniazdo ptasie, na 
któróm siedziała samicę kosa. W gnieździe znajdowało 
się 5 jaj. Kosy więc zbudowały sobie gniazdko jeszcze
w Dux, następnie zaś wraz z wagonem odbyły podróż do 
Linen. Robotę około naprawy wagonu postanowiono I 
wstrzymać aż dopóki pisklęta gniazdka nie opuszczą. Po 
paru dniach wykłuły się pisklęta z jaj i był to rzeczy
wiście wzruszający widok, gdy wszedłszy do wagonu zo
baczyło się pięć wyciągniętych szyjek z otwartymi dziób- J 
kami i matką, spełniającą swe macierzyńskie obowiązki 
z całą gorliwością, mimo ruchu i hałasu panującego do- ; 
koła. Trwało to przez dni parę. Wreszcie pewnego dnia 
znaleziono gniazdko zburzone; zbrodnicza jakaś ręka wy
brała pięcioro, zaledwie puchem okrytych ptasząt. Biedna 
matka niespokojnie latała około opustoszonego gniazdka, 
napróżno szukając swógo potomstwa.

* 0 kanarkach. Z dzieł, które pisane były o ka
narkach, możnaby utworzyć bibliotekę całą. Nieszczęsną 
dolą tego ptaszka, od chwili, gdy dostał się do rąk 
Europejczyków, jest rodzić się, żyć i umierać w klatce.
Od trzech wieków blisko znosi on już niewolę. W An
glii zwłaszcza rozwinęło się zamiłowanie do kanarków. 
Pojawiają się tam coraz nowe podręczniki o sztuce wy
chowywania ich ; w dziełach tych jest wiele cennych ob- 
serwacyi i wiadomości. Niedawno właśnie ukazały się 
dwie książki, poświęcone temu wdzięcznemu ptaszkowi. 
Wyszły one z pod pióra Ryszarda Avis i Francisa 
Smith. Wyjmujemy z nich kilka- ciekawych szczegółów. 
Kanarki pod złą bardzo wróżbą zostały zaimportowane 
do Europy. Pod koniec XVI w., okręt, wracający z wysp 
Szczęśliwych, rozbił się przy brzegach Toskanii, w po
bliżu Livorno. Wśród burzy roztrzaskana została klatka, 
zawierająca ptaszki te, przywiezione z odległych krain. 
Nie osiadły one na pobliskim lądzie, lecz skierowały się 
kn wyspie Elbie i tam obrały siedzibę. Tn, za nadej
ściem pięknej pory, znalazły żywności poddostatkiem i za
częły wić sobie gniazda, rozmnażając się. bardzo szybko, 
Traf wprowadził w modę kanarki na. małych dworach 
włoskich. Odtąd zaczyna się ich niedola. Znęceni za
robkiem, mieszkańcy Elby poczęli zastawiać na nich za
sadzki i łowić setkami. Wszystkie kanarki, żyjące obecnie 
w Europie, pochodzą w prostej linii od owych rozbitków. 
Zrzadka tylko na rynkach londyńskich pojawiają się ka
narki przywiezione z wysp Kanaryjskich lub z wysp 
Przylądka Zielonego, niekiedy nawet z wyspy św. Heleny. 
Gatunek ten przezwany jest „Cesarzem“ od dostojnego 
więźnia z Longwood. „Cesarz“ niepodobny jest do swoich 
zwyrodniałych kuzynów; ma en dzióbek i nóżki czarne, 
grzbiet i skrzydła ciemno-zielone, kilka czarnych piórek 
w ogonie i skrzydłach, kolor żółty widnieje na szyi je
dynie. Kanarek taki, jakim go stworzyła natura, jest 
szary lub ciemno-zielony. Więzienie, przyprószające lu
dziom włosy przedwczesną siwizną, w ciągu długiego 
szeregu lat zmieniło przyrodzoną barwę kanarka na żółtą, 
lecz i w niój mnóstwo jest odcieni. Mamy więc w Euro
pie kanarki pomarańczowe, słomkowe, bronzowe, pasiaste, 
białe i centkowane. Buffon naliczył aż 23 odmiany, lecz 
od jego śmierci wytworzyło się jeszcze wiele nowych 
kombinacyi. W ogóle barwa upierzenia lub włosa zależy 
od temperatury, pożywienia i środowiska. Zające i lisy 
bieleją w strefach podbiegunowych, dzikie zwierzęta Sa
hary przybierają barwę piaskową. Ptaki, żyjące 
w sferach podzwrotnikowych, są przeważnie zielone. W sta
nie natury, kanarek podlega prawom ogólnym. Kanarki 
hodowane w Belgii, mają barwę pomarańczową, we Frań- 
cyi — słomkową i białą, bardzo cenioną. Hodowcy Ty
rolu i gór Hartzu wytwarzają śpiewaków. Upierzenie’ieh 
nie jest piękne, lecz głos bardzo dźwięczny i starannie 
wyrobiony. Takie kanarki mają największy pokup w Lon
dynie. Poszukiwane tam są nadto kanarki, mające głowę 
i tnłów ciemno-pomarańczowe, a skrzydła i ogon czarne. 
Niesumienni przekupnie wyrywają pióra innej barwy lub 
tóź wytwarzają sztucznie podobne upierzenie, żywiąc pta
szki pieprzem we wielkich dozach, w ogóle jednak osięga 
się tę barwę przez krzyżowanie gatunków. W Anglii nie 
poprzestają na wytwarzaniu rozmaitego koloru kanarków: 
uczą ich jeszcze mówić. Pierwszy taki fenomen popisy
wał się w londyńskim Regent-Parku w roku 1838. Drugi 
w lat dwadzieścia potóm. Kanarek ten, zwany Titchie, 
opuszczony przez rodziców, został wychowany wśród lndzi 
i nie słysząc gwary rodzinnej, nauczył się mowy swych 
dobroczyńców. Umiał nawet śpiewać: „God save the 
Queen“. Pierwsze słowa, jakie wymówił, były: „Dear 
sweet Titchie, kiss Minnie, kissie, kissie“. (Drogi, słodki 
Titchie, pocałuj Minnie, pocałuj, pocałuj). Nie dziw, że 
słysząc te dźwięki, Titchie wziął je za mowę kanarków...

Dodatek
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Nowela Fr. Coppe’go.

Po zamknięciu sesyi parlamentarnśj szanowny 
pan Grancadet, deputowany Garcnny, wsiada do po
ciągu pospiesznego, zaopatrzony naturalnie w kartę 
na bezpłatny przejazd, i udaje się badaó puls opinii 
publicznej do swego rodzinnego miasteczka.

Wygodnie usadowiony w rogu wagonu, pan 
Grancadet rozwija olbrzymi dziennik wieczorny. Jest 
to dziennik pólurzędowy republikański, pisany prozą 
ciężką i smutną jak cnota, którego sam pozór ze
wnętrzny ma w sobie coś poważnego i purytańskie- 
go. Kwestya panamska, nic nieznacząca jak wia
domo, a tak przesadnie i ze zlą wolą traktowana 
przez nieprzyjaciół rzeczypospolitój, wyrzucona w nim 
pogardliwie na trzecią stronnicę, i wszystko co z nią 
ma związek, drukowane petitem prawie nieczytel
nym. Kolumny frontowe organu poświęcono polityce 
zagranicznói i artykułom budzącym gorączkowe za
interesowanie, zaczynającym się od słów: „Położenie 
w Wenezueli zaezyna się wikłać“ lob: „Dni mioi- 
steryum Trikupisa wydają się policzone.“

Aby sobie nadać pozór powagi przed panem 
z białemi wąsami, wyglądającym na dymisyonowane- 
go pułkownika, który siedzi na ławce naprzeciwko i 
czyta spokojnie „Cocarde“, pan Grancadet nie spu
szcza oczu z dziennika rządowego i wydaje się bar
dzo zainteresowany przesileniem greckiem iostatnie- 
mi telegramami z Pekinu. W rzeczywistości jednak 
pan Grancadet jest silnie podrażniony niedawno za- 
szłemi wypadkami i ponury niepokój zamieszkuje jego

Nazwiska p. Grancadeta jeszcze nie wymó 
wiono. To dotrze. Nic nie podpisywał i do ni
czego się nie zobowięzywał. To pożyło się cudo
wnie. Ale któż zaręczy, że z czasem pewnego pię
knego poranku nie wynajdą jakiegoś dokumentu 
kompromitującego i jego? Bo ostatecznie i on wziął 
jakiś mały datek uczciwie, jak i jego koledzy, i nie 
zdawało mu się b> najmnićj, że czyni źle. Osądźcie 
sami. Pewien człowiek, posiadający znaczenie w 
świacie, bogaty bankier, z którym się zapoznał 
w kółsach polityków i z którym pozcst&wał w naj
lepszych stósunkach — przyjaciel prawie — otwo
rzył mu oczy i dał do zrozumienia, jak dalece było
by °P°rtunistycznie, co mówię?... patryotycznie, 
gdyby głosował za emisyą panamską. Ów pan, 
umiejący żyć z ludźmi, skończony gentleman, zapro
ponował mu — oh! w najdelikatniejszej formie — 
aby się przyłączył do operacyi finansowej, którą się 
właśnie układa z powodu tego wielkiego interesu, 
i zapewnił, a nawet wypłacił z góry — dla uspoko
jenia jego skrupułów — część zysku, wcale nie 
wielką, mój Boże! marne dwadzieścia pięć tysięcy 
franków!.,. Nie protestujcie, każdy z was wziąłby 
ta* samo, jak pan Grancadet.

Wiem dobrze, iż odpowiecie mi: A akcjona
riusze? Porozumiejmy się. W razie powodzenia 
akcyonarynszom byłoby to wszystko jedno, gdyż 
umieściliby swe pieniądze nader korzystnie. Wszak 
to byli gracze zwyczajni! Chceeie wiedzieć,'co 
myślę o tern na seryo? Oto, że akcyoaaryusze nie 
powinni nas obchodzić wcale. Czyż pan Gran
cadet mógł przewidzieć, że nie przekopią osławionego 
kanału? Wszak już nieraz ciągnął zyski z intere
sów tego samego pokroju, które powiodły się lepiśj 
lub gorzśj. Nikt się wówczas nie skarżył.

A więc, mówiąc szczerze, z ręką na sercu, nie 
ma sobie nic do wyrzucenia. Powiem więcćj — Die 
przypuszczał nigdy, iż nastąpi wybuch oburzenia 
publicznego. Wszystko to były sztuczki! Po za 
owem oburzeniem łatwo dostrzedz można było orga
nizacją, spisek dawnych stronnictw, rękę hr. Pa
ryża i baianżystów. Prezes gabinetu powiedział im 
to w oczy. A jednak!.'.. dobrze się stało, że był 
tam on —- Grancadet i bronił zagrożonój rzeczy- 
pospolitej. I bionił — jeżełi chcemy prawdę wie
dzieć do upadłego. Nikt tóż nie spodziewał się 
tego po tym człowieku z okrągłym brzuszkiem, 
z faworytami na podobieństwo łap królika i z miną 
rozbrykanego notaryusza, gotującego się do zrobienia 
dziury w księżycu. I co on wyprawiał, kiedy wpadl 
w zapał! Wówczas, gdyby tego koniecznie było 
potrzeba, dalby się zabić na barykadzie i podobny 
do bohaterskiego Baudina, wołałby: „Chodźcie zo
baczyć, jak się umiera... za dwadzieścia pięć tysięcy 
franków!“

Pomimo tych pięknych rezonowań, szanowny 
deputowany Garonny nie był w dobrym humorze.

Trzeba trochę odpocząć — rzekł do siebie.
Nałożył na łysinę podróżną czapeczkę, okrył 

nogi, wyciągnął się na ławeczce i zasnął głęboko.
Sny miał brzydkie. Gzy to z powodu wyrzu

tów sumienia, a mojem zdaniem, .wskutek przejedze
nia się potrawką z zająca, którą jadł na dworcu 
Kolejowym, choć zając mu nie służy, dość, że sny 

lal niedorzeczne. Najpierw zdawało mu się, że 
s*e1:)je powracającego do mieszkania. Otwiera 

i dostrega, że go okradziono, 
rrm hn 8rFbego por felu z zielonego safianu, w któ- 
JLłn.-on. &ł Papiny wartościowe, znajduje pończochę 

Pnst* Potem został nagle prze- 
rZby drutowanych; znalazł się sam na

,Sa 1 pnst6i i zaledwie trochę lozjaśnionśj 
jakiemś mepewnem światłem.
łn»v»»ySZvi^e pUiiP4y były l,ożone» * drzwi poza-

^1.8<^zle ś adu ludzkiego i tylko olbrzymi,
«.tai U8Z W,e?^śei ogrodowego rezerwoaru,
stalt na.burze prezydującego. Grancadet zaczął mu 
przypatrywać się ze zdumieniem, gdy nagle mon- 
strualne nakrycie głowy eksplodowało i zaczęło wy- 
rzucao z siebie niezliczoną ilość małych kartek bia- 
e?o papieru, a na wszystkich, nieszczęśliwy depu

towany, obdarzany pod ten czas siłą jasnowidzenia, 
czytał nazwisko swego współzawodnika z ostatnich 
Sn?r6Ww Wtem,k*Pelnsz zwinął się nagie Jak pa- 
»£8ol, sufit zaczął się zniżać, ściany rozstępow&ó i 
wancadet ku wielkiemu swemu zdziwieniu i przera

żenia znalazł się przed sądem przysięgłych, pomiędzy 
dwoma żandarmami. Na domiar przerażania, w 
osobŁch prezydenta i dwóch asesorów, ubranych 
w togi z eze.wonemi rękawami i birety ze z*otemi 
galonami, pcznał swego odźwiernego, fryzyera i 
praczkę, zrujnowany¿h do szczętu przez Panamę. 
Prezydent wstał i odczytał głosem grobowym wyrok 
nadzwyczajny, skazujący b. deputowanego Grauea- 
deta, na pozłocenie swoim kosztem wieży Eiffla, 
w przeciągu sześciu miesięcy, a późaiój na wbicie 
na pal, za który ma służyć piorunochron umieszczony 
na tym gmachu.

To było zanadto okropne. Członek parlamentu 
zerwał się na równe nogi... Jnż dnieć zaczynało. 
Pan Grancadet zaczął rozpoznawać wzgórza i win- 
aice swój rodzinnój okolicy.

„Istotnie, zając mi nie służy — pomyślał so 
bie. — Niesłychanie głupie miałem sny. Ale nie 
wierzmy złym przepowiedniom. Jestem pewny, że 
wybiorą mnie ponownie. Socy&listów nie ma, a je
dyny możliwy kandydat monarchistów, markiz de 
La Tour-Prend-Gardę, stronnik don Jaime’a nie na
leży do niebezpiecznych. Zresztą nikt nie wie o 
dwudziestu pięciu tysiącach franków. A więc od
wagi!“

Powóz oczekiwał na stacyi. Głęboki spokój, 
panujący w jego mieście rodzinnem, wydał mu się 
dobrą wróżbą. W drodze biały koń, umieszczony na 
szyldzie oberży, w której się zbierają bulanżyści, nie 
zarżał: „Precz ze złodziejami“, a kogut, umieszczony 
na szczycie dzwonnicy kościelnej, nie zapiał: „Pa
nama“ na nutę „kukuryku“.

Zaledwo znalazł się u siebie, służąca Teresa, 
którą uprzedził o przybyciu, podała mu kawę ze 
śmietanką i gdy zaczął ją połykać chciwie, młoda 
wieśniaczka wszczęła rozmowę.

— Panie Grandcadet — ozwała się z miną 
zawstydzoną — muszę panu wyznać rzecz bardzo 
przykrą.

— Cóż takiego, moje dziecko?
— Najpierw to, że idę za mąż.
— Za Piotra, rymarza z przeciwka... To uło

żone od dwóch lat. Wiem... Czy ślub odbędzie się 
w przyszłym tygodniu?

— Tak... ale... Chcąc pójść za mąż, trzeba 
było wpierw wyspowiadać się i przyznać księdza 
proboszczowi do straty, jaką panu wyrządziłam...

— Straty ?... Mnie ?...
— Ach, przebacz mi pan! — zawołała, zale

wając s<ę łzami. — Okradałam pana... tak, okrada
łam od lat dwóch... Powiedziałam to księdzu pro
boszczowi, który mi kazał zwrócić, cóm wzięła. Oto 
są pieniądze do ostatniego sou, przysięgam panu!...

Teresa wyjmuje z kieszeni garść złota i drobne 
monety i kładzie na stole pieniądze przed swym 
panem.

— Jakto ? Okradałaś mnie ? — pyta p. Grand
cadet zdziwiony i zagniewany srodze.

— Niestety, panie! Nie gub mnie i nie mów 
nikomu... Wszak widzisz, że nie jestem jeszcze zu
pełnie zepsutą dziewczyną, jeżeli zwracam ói wszystko.

— Niech i tak będzie... A teraz — odejdź! — 
odpowiada pan niecierpliwie.

Pozostawszy sam, pan Grandcadet wpadł w za
dumę. Niech wam się nie zdsje czasem, że zasta
nawia się teraz nad tóm, czy i on powinien zwrócić 
dwadzieścia pięć tysięcy franków! Ta suma, jego 
zdaniem, jest nabytkiem zupełnie legalnym. Z oka
zy! postępku dziewczyny, której ksiądz odświeżył 
w pamięci zapomniany katechizm, w mózgu “pana 
Grancadeta zaczynają krążyć myśli socyologa i męża 
stanu. Duma przez chwilę... Następnie zabiera pie
niądze. pozostawione przez Teresę, chowa do kie
szeni i... któżby uwierzył? on, zagorzały ateusz, 
który głosował za wszystkiemi prawami anty-klery- 
kalnemi, mruczy przez zęby:

— Niech sobie mówią co cheą. Religia po
trzebna jedask „dla prostego ludu“.

Subwencya. Pan minister handlu reskryptem z. d. 
16 b. m. oznajmił c. k. prezydyum namiestnictwa, iż za
mierza udzielić wystawie krajowej lwowskiej r. 1894 sub- 
weneyę państwową w kwocie 40 000 zdr. t. j. w tej sa
mej wysokości w jakiej udzielono subwencję dla wystawy 
praskiej r. 1891. P. minister przyrzekł również dać do 
dyspozycyi dyrekcyi wystawy nagrody państwowe w meda
lach srebrnych, bronzowych i konorowych dyplomach uwa
żanych jako najwyższe nagrody państwowe.

Szpital braci miłosiernych krakowskich, instytu
cja wysoce filantropijnego znaczenia, zawiadomił dyrekcyę 
wystawową iż weźmie udział w przyszłorocznej wystawie.

Deklaracje na wystawę krajową płyną coraz ob
ficiej. W ostatnich dniach otrzymano wiele zgłoszeń z poza 
granic kraju naturalnie od firm swojskich.

Młodzież polska wobec wgstawy. Wspomnialiśmy 
już • projekcie Towarzystwa bratniej pomocy słuchaczy 
Politechniki, którzy postanowili podczas wystawy urządzić 
zjazd b. słuchaczy b. Akademji technicznej i dzisiejszej 
Politechniki oraz wydań księgę pamiątkową. Obecnie dy- 
rekcya wystawy otrzymała pismo zbiorowe polskich towa
rzystw akademickich zawiadamiające iż towarzystwa te, 
chcąc zaznaczyć że dobro kraju zawsze i wszędzie leży 
im na sercu, powzięły za inicyatywą Czytelni akademickiej 
następujące wnioski: 1) wszystkie towarzystwa akademickie 
wezmą udział w wystawie krajowej w charakterze wysta
wców; 2) na fundusz dyspozycyjny wyznaczy każde z towa 
rzystw w miarę możności pewną kwotę.“ Podczas wystawy 
urządzić też zamierzają wymienione towarzystwa zjazd 
swoich b. członków. Piękną tę deklarację podpisał za To
warzystwo bratniej pomocy ak. Narolski, za Czytnię ak. 
Liptay, za Bibliotekę słuchaczy prawa ak. Rolny, za Klub 
szermierzy ak. Moszyński. Również i Towarzystwo bra
tniej pomocy słuchaczy wyższej Szkoły rolniczej w Dubla- 
nach uchwaliło nczestniezyć w wystawie ofierowując na jej 
cele datek ze składek koleżeńskich i dostarczając monografii 
Towarzystwa od czasu jego powstania aż po dni ostatnie 
(z tablicą statystyczną Towarzystwa(.

Budowa zagrody „polskiej“ stawianej staraniem 
i sumptem powiatów trembowelskiego, tarnopolskiego i ska- 
łackiego na przastrzani 440 m kw. (wraz z obejściem) 
rozpoczętą być ma jak zawiadamia rada powiatowa skała- 
cka w sierprru r. b. ks. Poznańskie, według korespon
denta N. Reformy, przygotiwuje się poważnie do przy
szłorocznej wystawy lwowskiej. Utworzyć jnż miano ko
mitet lokalny i rozpoczęto starania w kierunku zjednania 
wystawców i zwiedzających. Prezes komitetu wystawy 
ks. Sapieha ma być osobiście w sprawie tej w Poznaniu.

Plany wystawy krajowej r. 1894, (kolorowane) są 
już gotowe i mogą być nabywane po 10 kr. za egzemplarz.

żdy odpowiednio do tego, jakiego posła wyseła — oso 
bnym kolorem. Tak więc na pierwszy rzut oka rozpo" 
znać można, w których stronach odnośne stronnictwa naj" 
więtśj mandatów zdobyły. Dołączony jest do tego zu
pełny spis wszystkich okręgów wyborczych wraz z nazwi
skami wybranych posłów. Elegancka ta karta kosztuje 
tylko 50 fen.

Mjiatj na Straż ś». Wojciecha
na rok 1892 złożyli:

189) Ks. Radzca Koteeki z Poznania.
190) Ks. prób. Grzybowski z Mur. Gośliny.
191) Ks. prób. Andersz z Jaraczewa. 
192—193), Ks. prób. Urban z Siekierek.
194) Ks. prób. Różański z Błoeiszewa.
195) Ks. prób. Chmielewski z Pogrzybowa.
196) A. Wicherek z Smorawic.
197) A. Karłowska z Poznania.
198) L. hr. Mycielski z Galowa.

Przedpłatę w ilości 1,50 m., z przesyłką
żek 1,75 m. przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Poznań, Sw. Marcin 16/17.

Z lwowskiej wystawy krajowej.
Komitet powszechnój wystawy krajowej roze

słał następującą odezwę:
„Sekcya XXII mająca przedstawić na po

wszechnój wystawie hrajowój we Lwowie w r. 1894 
teatr i muzykę narodową, po dokładnem zbadaniu 
stostanków artystycznych przyszła do przekonania, 
że obydwa te działy sztuki wzbogacą nie mało wy
stawę powszechną, mimo że dla ważnych powodów, 
nie mogą stanowić odrębnój wystawy teatralno-mu- 
zyczBÓj. Działy te, reprezentowane w sposób oka
zowy, obejmą: 1) Instrumenta muzyczne. 2) In- 
strumenta Indowe. 3) Instrumenta dawne. 4) Za
bytki pamiątkowe. 5) Rękopisy dawne i nowoczesne. 
6) Wydawnictwa. 7) Szkólnictwo muzyczne. 8) Teatr. 
9) Fotografie artystów w zbiorze jak najliczniejszym, 
przeznaczone do dekoracji sali. Nadto, projekto
wany jest dla ożywienia wystawy, szereg koncertów 
poszczególnych Towarzystw, artystów i wirtuozów. 
Komitet urządzający dokłada wszelkich starań, aby 
obydwa te działy, mimo, że pod względem rozmia
rów zamknięte są w pewnych granicach, przed
stawiły się jak najświetniój; usiłowania te jednakże 
choćby najgorętsze, nie będą uwieńczone pomyśl
nymi rezultatami, jeżeli komitet n>e spotka 
się z gorliwą pomocą wszystkich naszych Towarzystw 
muzycznych i śpiewackich, kompozytorów, artystów 
wykonawców i dyrygentów, krytyków i literatów, 
muzyce swe pióro poświęcających, pedagogów mu
zycznych i przemysłowców, sporządzających instru
menty. W pierwszym więc rzędzie odnosi się ko
mitet (Lwów, ulica Jagiellońska 15) do wszystkich 
pracowników na polu sztuki, następnie zaś do wszy
stkich miłośników muzyki i teatru, tak licznych 
wśród społeczeństwa naszego z prośbą o gorliwe 
i energiczne wzięcie udziału w wystawie, licząc zaś 
na poczucie obywatelskiego obowiązku jak i na za
miłowanie sztuki, pewnym jest, że zawód go nie 
spotka. We Lwowie, dnia 6 lipea 1893 r. Dy
rektor Wystawy : Marchwicki. Sekretarz Wystawy: 
Jan Kaźmierz Zieliński. Przewodniczący sekcyi 
XXII: dr. Aleksander Tchorznicki. Ref. sekcyi: 
Stanisław Niewiadomski.“

Pomnik Kościuszki w Chicago.
Reprezentacya Zjednoczonego Tow. Sztuk pię

knych we Lwowie zawiadamia, że w myśl rozpisa
nego konkursu na projekta do budowy pomnika 
w Chicago dla Tadeusza Kościuszki, komitet juro
rów zebrał się dnia 18 z. m. Z zaproszonych juro
rów przybyli: pp. hr. Borkowski Jerzy, prof. dr. 
Dunikowski Emil, Hochcerger Juliusz, Kuhn Adolf, 
Kossak Juliusz, Kaczór Brtowski St., Daun Alfred, 
Markowski Julian, Talowski Teodor i Rawski Win 
centy. Usprawiedliwili swoją nieobecność pp. Ło 
ziński Władysław, dr. prof. Sokołowski Maryan, 
Ajdukiewicz Tadeusz, Kossak Wojciech i Bełtowski 
Julian. Na miejsca tychże zaproszono zastępców 
pp. Rawskiego, Markowskiego i Lewandowskiego. 
W ostatniój chwili przedłożył p. Lewandowski pi
semne zrzeczenie się z godności jurora.

W powyższym składzie zagaił hr. Borkowski 
posiedzenie, prosząc o ukonstytuowanie się. Jedno
myślnie uproszono hr. Borkowskiego na przewodni
czącego, na prowadzącego zaś protokół zaproszono 
sekretarza Reprezentacji Tow. pana Sokołowskiego. 
Następnie przyjęto wniosek, by protokół w całój 
osnowie z obrad był ogłoszony publicznie, dalój 
przyjęto, by bez względu na wielkość skali pio- 
jektów, wszystkie projekty były przypuszczone do 
konkursu.' W końcu uchwalono, aby na pierwszem 
posiedzeniu pozostawić jurorom dowolne demon
strowanie projektów, wyrok zaś odłożyć do na
stępnego dnia. Dnia 19 z. m. zebrali się jnroro- 
wie w tym samym składzie co dnia poprzedniego. 
Po zagajeniu posiedzenia przedłożył p. przewodni
czący list prof. Marceniego, w którym tenże żąda, 
by głosowanie nad projektami odbyło się imiennie. 
Nad pismem tern jako wkraczająeem w atrybueyę 
sędziów przeszli zebrani do porządku dziennego. 
Uchwalono następnie, by rozdać nagrody w tym po
rządku, w jakim w konkursie zostały rozpisane. Po- 
czem przystąpiono do głosowania, nad któremi pro
jektami bliżój zastanowić się wypada. Z wyniku 
głosowania wyszły projekta pzd godtami: „Liber- 
tas Eąualitas“, „Niepoległośó“, „Zielona gałązka 
wolności“ i „Dwie Hemiaphery“. Nad tymi proje
ktami, jako kwalifikującymi się do nagrodzenia, 
etworzono dyskusyą. Po przeprowadzeniu dyskusji 
nad każdym z wymienionych projektów, przystąpio
no do imiennego głosowania, w którym 5 głosami na 
9 głosujących projekt pod godłem „Libertas Eąua
litas“, otrzymał I nagrodę; projekt zaś pod godłem 
„Niepodległość“ otrzymał drugą nagrodę, a projekt 
pod godłem „Zielona gałązka wolności“ nagrodę 
trzecią. Następnie uchwalono jednomyślnie dać tyl
ko jeden list pochwalny projektowi pod godłem 
„Dwie Hemisphery“. Po otwarciu kopert projektów 
nagrodzonych, okazało się, że autorem projektu od- 
szczególnionego I nagrodą jest p. Barącz Tadeusz, 
II nagrodą Leonard Marconi, III uagrodą Tadeusz 
Wiśniowiecki. List pochwalny otrzymał Jnlian Beł
towski.

Na tern posiedzenie zamknięto.
Jerzy Dunin Borkowski, Kossak Juliusz, Al

fred Kuhn, Alfred Daun, Julian Markowski, Julian 
^Hochberger, Stanisław Kaczór Batowski, Talowski 
Teodor, dr. Emil Dunikowski, Rawski Wincenty.

* Na ordynacyą gmin wiejskich złożyli 
przedpłatę w ilości 2 marek:
28—31) Ks. Radzca Koteeki z Poznania.

Przybyli do Poznania.
P o z i a ń, 9 lipea.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Cegielski z żoną 
z Wódek, Trzebiński z Będzitowa, Wickmann z Ber
lina, ksiądz Reinke z Międzyrzecza, Grossmann 
z Inowrocławia, Packermann z Wągrówca, Blum 
Apolda.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ksiądz kano- 
nik Lenkiewicz, ksiądz kanonik Korzeniowski ¡Ka
sprowicz ze Lwowa, dr. Drygas z synami z Fuldy, 
Ihnatowicz z Lwowa, Wilkoszewski z Lechlina, 
Pekoslawski z Sępolna, mecenas dr. Dziorobek 
z Śremu, Heikerodt i Meyer z Magdeburga, 8tei- 
nitz z Wrocławia, Buchholz z Berlina, Szukalski 
i Biym z Galicji, Eulenfeld z familią z Wrześni, 
Maciejewski z Próchnowa, Silewicz z Włókien, Thie- 
nel z Wrocławia, Goldenring z Berlina, Bolewski 
z Samostrzela, Burik z Siemianic, Mikołajewski 
z Brodnicy, Staniszewski Warszawy.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 10 lipea. — (Sprawozdaniegietdowe). 
Stan powietrza: gorąco.
Okowita: potw.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejscu

(bez beczki) tow. opodat. 50 ta 54,80 mk., 70-ta 35,20 mk., lipiec 
60-ta 64,80, 70-ta 35,20, m., maj 60-ta —,— m., 70-ta —,— m. 

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tr&lles.

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejscu bez beczki 50-ta 64,80 m., 70-ta 85,10 m., kwiecień 
60-ta —m., 70-ta —mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 10 lipea 1893.

Pszenica......................... 100 kilog.

Żyto.....................................................
Jęczmień...........................................
Ow.ea ................................................
Groch wrzący.................................

„ na paszę.................................
Kartofle...........................................
Wyka..............................
Rzepik................................................
Lubin żółty . .................................

. niebieski.................................

TOWAR
piękny średni pośledni
15 80 15 40 16 - —
— —. — — —- —
13 70 13 50 18 30 — —
14 5) 13 20 — — — —
16 80 16 40 — — — —
— — — — — — — —

—

_ _ _ _
— — — — — — — —

(3V adesłano.)
Fabryka jedwabi G. Henneberga (c. k. dost. nadw.) 

w Zurychu rozsyła wprost do osób prywatnych: czarne, 
białe 1 kolorowe materye jedwabne począwszy od 75 fen. do 
II. 18,65 za metr — gładkie, w paski, w kratkę, w deseń, da
maszki etc., (około 240 różnych gatunków w 2000 różnych kolo
rach, deseniach etc.) fr. i oclone. Próbki odwr. pocztą. (491

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
(1M8)

I. W. JT. KOMENSZIirSKI W DREŹNIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
Berlin, 8 lipea 1893 roku. (Kursa końcowe.)

I 7 8
Niem.8%poi.pań. 88 75 88 75 
Consol. 4% . . 107 80 107 80 
Oonsol. 3ł/,% . 101 20 101 25 
Pozn. 4% 1. zast. 102 60 102 50 
Pozn. 8»/a% I. zas. 97 90 98 - 
Pozn. listy rent 103 20 108 40 
Poznań, oblig. . 98 75 98 75 
Austr. banknoty 185 45 185 26 
Anstr. renta srbr. 94 60 94 50 
Ros. banknoty . 216 50 216 76 
Ros. listy zastaw. 103 20 103 30 
Pols. 6% lis. zas. 67 80 67 80 
Pols. likw.lis.zas. 65 60 65 90 
Węg.4%rentazł. 95 60 95 75 
Węg.4% „ kor. 92 20 92 20 
Austr. kred, akcye 208 60 206 60 
Lombardy . . . 42 90 42 80 
Disconto com. . 180 10 178 60

Usposobienie: 
wzmóc.

maiowi llteracce i Ertysiycius.
* Nakładem C. Flemminga w Głogowie wy

szła : „Karta wyborów do parlamentu niemieckiego w r. 
1893.“ Z 397 okręgów wyborczych odznaczony jestka-

Kura z dnia 7 8
Pezenloa stałej.
na lipiec . . 158 - 159 76
na wrzes.-paźdz. 162 25 163 75
Żyto stałej.
na lipiec . . . 144 50 145 75
na wrzes.-paźdz. 148 5G 149 26
Olój rzep, słabo.
na lipiec . . 48 50 48 40
na wrzes.-paźdz. 48 75 48 £0
Okowita słabo.
ekgportowa . 37 10 37 10
na lipiec . . . 35 70 35 70
na lipiec-sierpień 36 70 35 70
na sierp.-wrzesień 36 - 35 90
na wrzes.-paźdz. 86 20 86 10
na paźdz.-listop. 35 90 35 90
spożywcza. . . — _ — _
Owies
na lipiec . . . 177 - 177 60
Wypowiedziano:
żyta węcpli . . 650 1
okowity kw. ekp. 0,096 0,00»

, , spoi. 0,000
Sseieeln 8 lipea 1893

Kurs z dnia 7 8
Pezenloa spok.
na lipiec . . . 156 60 166 50
na wrzes.-paźdz. 161 50 161 50
Żyto spok.
na lipiec . . . 140 50 140 —
na wrzes.-paźdz. 146 - 145 50
Olój rzep. spok.
na lipiec . . . 49 25 48 50
na wrzes.-paźdz. 49 25

Okewlta niezm. 
wmiejscu eksport, 
na lipiec-sierpień, 
na sierp.-wrzes.

Petroleum
w miejscu . . .

36 — 
34 50 
34 80

36 - 
34 80 
36 20

9 15 9 16



Fsnsfitie itowarnoeiiiB uriwineyorlie pnetiw w16mï(oiIwi
Na zwycząjne walne zebranie mające się 
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Poznanln
(159)

PORZĄDKIEM OBRAD: 
Sprawozdanie zarządu 
Przyjęcie rachunków 
Wybory,

zaprasza wszystkich członków stowarzyszenia
SSetrzeicl.

Baron Jerzy Massenbaeh w Pniewach

Żywoty świętych, błogosławionych, wielebnych, świą
tobliwych, pobożnych Polaków i Polek

zebrane i spisane przez
X. Flory ana Jaroszewicza.

Część pierwsza od stycznia do marca zawiera stron 808 i XXIV. in 8-vo. 
Część druga od kwietnia do czerwca 298 stron. Każda część osobno po 
^20 z przesyłką. Za nadesłaniem 280 m. wysyła obydwie części frank o

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
w Poznaniu, św. Marcin nr. 1O.

Obrazki do I-ej Komunii ś.
kolorowe, bardzo piękne po 4 fen., po 8, po 8, po 10, po 12, po 15, po 
20 fen. za sztukę i droższe z polskiemi i niemieckiemi podpisami, oraz ta
nie i gustownie oprawne (1688)

Książeczki do nabożeństwa
po 20 fen., po 50 fen. i droższe poleca

Księgarnia Katolicka w Poznaniu,
dawniej Wodna 25 teraz Stary Rynek 53-54.

Próbki obrazków wysyłają się na żądanie gratis i franko.

Ogłoszenie konkursu
na premie Ha literatów polstoch i funlacyi FrancisztaKochmamia.

Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Kra- 
kowskiem rozpisuje niniejszem konkurs z terminem prekluzyjnym po 
dzień 31 marca 1H91 roku na dwie premie z fundacyi Frań- 
clszka Kochmanna, a to jednę w kwocie pięciuset (500) zł. a. w., 
drugą w kwocie tysiąca (1000) zł. a. w. dla dwóch dzieł w języku pol
skim za najlepsze uznanych, i wzywa wszystkich literatów polskich bea 
różnicy, w którym kraju i pod jakim rządem żyją, ażeby w powyższym 
terminie dzieła swoje, o ile je uważają za godne ubiegania się o te pre
mie, przesyłali do Lwowa pod adresem Wydiziału krajowego.

W myśl statutu fundacyi mogą być dopuszczone do konkursu 
dzieła autorów polskich w języku polskim z wyjątkiem jedynie dzieł tre
ści nłigijnćj i teologicznój, zaś wydawnictwa materyałów historycznych 
lub innych, bibliograficzne i t. p. tylko wtedy, jeżeli im towarzyszy samo
dzielne oryginalne dzieło autora.

Także utwory autorów już zmarłych mogą się ubiegać o premię 
konkursową jednakże z zastrzeżeniem, że jeżeli są to dzieła już druko
wane za życia antora, to im tylko w ciągu trzech pierwszych lat od jego 
zgonu prawo do konkursu służy. Jeżeli zaś są to prace jeszcze nie ogło- 
szoue drukiem, to przyznana im nagroda przedewszystkiem na wydruko
wanie dzieła nżytą być powinna.

• ® Prafac^.aVto,^w jeszcze żyjących samo się rozumie, że jedynie
książki drukiem już ogłoszone mają prawo do konkursu. Dawniejsze je
dnak publikacye niż z roku 1884, jako roku o dziesięć lat wyprzedzają
cego prekluzyę niniejszego konkursu, bez różnicy czy ich autorowio żyją 
lub nie, nie mogą według postawień Statutu być dopuszczone do konkursu

Własność literacka dzieła wynagrodzonego służy autorowi i nadal, 
nadesłane zaś egzemplarze zostaną na koszt wysyłającego zwrócone tylko 
na osobne wyraźne żądanie.

Nagroda przyznana dziełu drukowanemu autora już zgasłego, przy
pada na rzecz jego spadkobierców, gdyby zaś takich nie było, orzeczu ko- 
misya konkursowa na jaki cel nagroda ta ma być użytą.

Ocenianiem dzieł do konkursu zgłoszonych i przyznawaniem na
gród zajmuje się ko misya konkursowa, przez Wydział krajowy powołana. 
W skład tój komiayi wchodzą obecnie następujący panowie:
1) Antoni Jnxa (hamlec, członek Wydziału kraj, jako przewodniczący,
2) Dr. (instaw Roszkowski, c. k. profesor uniwersytetu Lwowskiego i 
8) Dr. Zygmunt Samolewlez, c. k. inspektor szkólny krajowy, jako ku

ratorowie fundacyi przez Radę kr. stół. m. Lwowa wyznaczeni, —
z pomiędzy zaś przedstawicieli zawodu naukowego i literackiego:
4) Dr. Benedykt Dybowski, c. k. profesor uniwersytetu Lwowskiego, 
6) Dr. Lndwlk Kubala, c. k. profesor ginmazyalny, 6) Władysław Ło
ziński, c. k. konserwator i właściciel dóbr ziemskich, 7) Dr. Antoni Ma
łecki, b. profesor uniwersytetu Lwowskiego, dożywotni członek Izby Pa
nów, 8) Dr. Tadeusz Piłat, c. k. profesor nniwersytetn Lwowskiego, po
seł na Sejm, 9) Dr. Bronisław Radziszewski, c. k. profesor uniwersy 
tetu Lwowskiego, 10) Zygmunt Sawezyńskl, cmer. c. kr, dyrektor semi- 
naryum nauczycielskiego, 11) Dr Władysław Zajączkowski, c. k. pro-

fesor lwowskiój szkoły politechnicznej.
Jakkolwiek komisyi konknrsowój służy prawo wynagradzania i takich

dzieł, które na konkurs nie zostały nadesłane, wzywa się jednakże wszystkich 
autorów polskich, którzy prawo i widoki do osiągnięcia nagrody mieć 
sądzą, aby nie omieszkali wziąć udziału w konkursie, komisya bowiem 
nie bierze na siebie odpowiedzialności za możliwe przeoczenie dzieła go
dnego nagrody a nie nadesłanego do ocenienia.

Uprasza się uprzejmie wszystkie pisma polskie o bezpłatne powtó
rzenie niniejszego ogłoszenia. (1723)

Z wydziału krajowego
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z W. Ks. Krakowskiem

We Lwowie, dnia 6-go maja 1893 r. 
ó r o 11.

Dnia 15 lipca wyjeżdżam na cztery tyiodnie U
U ST. WIX LIAVSKI. u
r ’ lekarz-dentysta,

H POZNAŃ, RYCERSKA ULICA Nr. 13, I p. U
Przyjmuje od godziny 9—5. (148) Ją

Lazigena-u.
(w górach Kłodzkich. — Stacya kolei Wrocław-Międzybórz (Mittelwalde).

Bardzo łagodny klimat górski (870 m. ponad Bałtykiem). Cro
cie położenie.

Zdroje żelazlste: do picia i kąpieli. Źródło Emilii zawiera, po
dług ostatniój analizy tajn. rodacy rejenc. Prof. Dr. Polecka. 5 etgr. że
laza na litr wody; należy zatem do najNllnleJszyrk źródeł żelazistych 
w Szlązku.

Kąpiele borow inowe: (Moorbäder) z borowin żelazistych, kopanych 
z obfitego miejscowego pokładu, które zdaniem Prof. Duflosa, zbliżają się 
składem swoim do borowin marleabadzkir . — Nowe urządzony 
basen I Insze

Knraeye: serwatkowe, mleczne i kefirowe.
Leczenie się w L. wskazane: przy^Avszelkiego rodzaju niedokrwi

stości i złym składzie krwi, przy eborobach kobiecych, przy cierpie
niach nerwowych i reumatycznych.

Koncerta 2 razy dziennie, reuniony co sobotę i raz po raz przed
stawienia teatralne. (1552)

8ezon od 1-go maja do 16-go października- - Bliższych szczegółów 
i prospektów ndziela na żądanie bezpłatnie i franko.

Zarząd kąpielowy.

Bank Ziemski w Poznaniu.
(Kapitał zakładowy 1,200,000 M.)

Pośredniczy w parcelacji, w urządza- 
niu włości rentowych, w kupnie i 

sprzedaży lub wydzierżawianiu majątków ziemskich.
Podejmuje się w tym celu potrzebnych 
regulacyi hipotek. (185)
Przyjmuje depozyta od 100 M. począ- 
wszy pod następującemi warunkami:

a, od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4%;
b, depozyt płatny Jest za pólrocznem wypo

wiedzeniem ;
c, jeżeli deponent robi interes przez Bank lub

Spółkę Ziemską w Poznaniu albo w Toruniu, 
depozyt płatny jest na żądanie natychmiast, 
bez wypowiedzenia. Złtrzi|<l

SZTUCZNE ZĘBY,
plomby etc.

ez najmniejszego bólu.
Najlepszy materyał. Ceny przystępne.

M. Kaniasty,
ćlentj-atn, (1921) 

Poznań, Wrocławska ul. J8, parter.
łrzyjmnje od godz. 8—1 i 2—7.

Sprzedaż handlu.
Z powodu choroby mam zamiar 

sprzedać mój od 40 lat istniejący 
dobrze prosperujący skład manufa
ktur, sukna 1 towarów krótkich 
wraz z nlernehomoślą lub też 
bez niej. (128)

Józef* Ziejjel
w Wągrówou.

••••••••••••••••••••

Zakład malowania na szkle ;
A. REINER,

Wrocław, Monhauptstr. nr. 7.'
'/Mktail artystyczny, < 

specjalność (1589)'
oszklenia kościołów.i

Ceuy lunie.
••••••••••••••••••a

Podmistrz (polier)
mularski

inteligentny, pracowity, dobry Po
lak i katolik, a nadzwyczaj w pra
ktyce i teoryi obeznany, chce wrócić 
do Ojczyzny i prosi o pracę. (144)

A. Kujawski,
Berlin 0., Frledrlchsfelderstr. 31.

Fe

Poznań, w Bazarze, ul. Nowa Nr. 8
poleca (114)

Materye czarne i kol. wełniane 
Jedwabie czarne i kol., 
Aksamity, pólaksamity. 
Dywany, firanki.
Serwety na stół, kapy na łóżka 
Perkate, batysty,
Derki wełn., jedwabne do spania 
Kołdry watowane,
Halki tatowe, wełn. i jedwabne

Stolowlznę, płótna szlązkie prze
dewszystkiem hernbutskle,

Chustki płócienne i batystowe, 
Szyrtyngi, Linon na pościel, 
Barchany białe i kol., 
RęoZnikl,
Koszule męzkie i damskie, 
Kołnierzyki i mankiety, 
Szkarpetki. pończochy.

Cena bardzo przystępna.
moja przy ulicy Wiedeńskiej Nr. 5 parter, przyj
muje do roboty suknie i płaszcze tak 
z swego jak i z obcego materyału.

Krój dogodny.
P r 6 l)y -w y s y 1 a in „a żądanie.

Solanki Sto-Marcińskie w Kołobrzegu
Najsilniejsze solanki Kołobrzeskie ze źródła Zillenberg.

Kąpiele solankowe, solankowo-borowinowe i parowe, różne natryski. 
Nowo zbudowane podług najnowszych doświadczeń. Lekarzem dyrygują
cym jest fizyk powiatowy. Radzca zdrowia Dr. Raabe. Dom mieszkalny, 
pensya także dla dzieci bez towarzystwa dorosłych. Prospekty gratis ’

Zarząd solanek Sto-Harclńskich.
(1761) Schramm.

Wielebnemu Duchowieństwu polecam się
do reperowania 1 odnawiania 
sprzętów kościelnych j. t. monstran
cji, kielichów, paten, puszek, relikwiarzy itd.

Na nowe sprzęty kościelne przyjmuję za
mówienia podług wzorów.

I. Stankowski,
(165) złotnik i jubiler.

Poznań, Bułelska ulica II, parter.

Wielebnym księżom Proboszczom i Rzatam kościołów
mam zaszczyt donieść jak najuprzejmiej, że powiększywszy znacznie mó;

skład sprzętów kościelnych
polecam takowe w gustownych fasonach i wielkim wyborze a mianowicie:

Mostrancye w różnych stylach 
paszki do komunikantów i ho- 
styi, kielichy z patenami, na
czynia do Olejów ów., pateny 
do chorych, ampułki, kropidła, 
nociełki do wody święconej, no
wego pomysłu konewki i mie
dnice do chrztów, lawatarze, 
nowo ulepszone tnrybularze z 
łódkami do kadziła, krzyże ró 
żnej wielkości na ołtarze i do 
procesyl, kierce, relikwiarze, 
lampy wieczne i przed obrazy, 
lichtarze z bronzu, mosiądzu 
i alfenidy; dzwonki harmonijne 
żelaza do wypiekania hostyi, 
z przyrządem do wycinania ta 

AgTO'fc> ŁJ s n ..aJSiai-ń* kowych i t. p.
Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z najlepszych 

sprowadzam fabryk, a zadawalniając się miernym zykiem, jestem w mo
żności takowe po taniej oddawać cenie, a tym sposobem każdój konku- 
rencyi dorównać.

Szanownym dozorom kościołów, których chwilowy stan kasy nie 
dozwala większych jednorazowych wydatków, ułatwiam w tym razie na
bywanie sprzętów na odpłatę." (1186)

fts’elkie reperacye, posrebrzanie i odnawianie sprzętów kościelnych
wykonuję po możliwie tanich cenach w najkrótszym czasie.

J. Stark w Poznaniu
specyalny skład wyrób, platerowanych i sprzętów kościelnych, 

Wilheimowah* ulica »1.

Najnowsze wydawnictwa

Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie.
Konstanty Górski,

pułkownik piechoty, przedtem kapitan kwatermistrzostwa generalnego
Historya piechoty polskiej

na podstawie nowo odnalezionych a niezużytkowanych jeszcze źródeł 
z 2 tablicami litografowanemi.

Kraków, 1893, w 8-ce, str. 271. - Cena Marek 5,20.
Karol Gide

Prof. Uniw.fw Montpellier
Zasady ekonomii społecznej

z 3 wydania oryginału francuzkiego przełożyli: St. Bartynowski, A. Krzy
żanowski, J, Makarewicz i K. Midowicz, 

pod kierunkiem redakcyjnym Profesora Dra. J. Leo.
8-0, str. 511, w trwałej oprawie płóciennej Mk. 9.

Alexander Wybranowski. 
Dawne dLzleje 

wspomnienia ubiegłych lat.
(Dawne rody, lasy, drogi i zajazdy. — Wychowania na dworach. — Panny 
respektowe, — rezydenci i rezydentki. — Jak 'się bawiono i kochano. — 
Dawne figle. — Wpływ dworu na chaty. — Stosunek ,,Pana“ do podda
nych. — Wdzięczność włościan. — Wyprawa młodzióży do szkół. — Wia

rusy Napoleońscy z wojny narodowej 1889. itd.) 
w 8-ce, str. 144 cena marek 2,80, — ozdobnie oprawione marek 3,60. 

Ludwik Dębicki
Z TEKI DZIENKIKARSKIEJ

pogadanki literackie, rozbiory i uwagi dotyczące literatury ostatnich lat 5-ciu. 
w 8-ce str. 386. — Cena marek 3,20.

Stanisław Tarnowski
Studia do historyi literatury polskiej. Wiek XIX.

BTGtMTTKT JKRA0XWBJ5X
W 8-ce, stron 695, wydanie nader ozdobne, z 4 heliograwurami,

Cena w płóciennej oprawie mk. 0, — w bogatszej oprawie bardzo trwałej
_________________ i ozdobnej marek 7,60. (1766)

Tomasz Babington MacaulaF-
Szkice 1 rozprawy historyczne.

Tłomaczył Stanisław Tarnowski.
Tom I, w 8-ce str. 348, mrk. 3.20, oprawce mrk. 4.

Agar-Śołtaii ———
rŁTJSIISTI.

Obrazki i szkice, w 8-ce str. 280, mrk. 3,20, ozdobnie opr. w płótno mrk. 4
Jadwiga z Wittów KorzeniowskaT^

■ XAD SIŁY.
Powieść, w 8-ce, stronnic 195, mrk. 2,40. oprawne marek 3,20.

X. Paweł SmolikowskiC.R.
Historya Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego

opracowana na podstawie źródeł rękopiśmiennych, tom L z portretem 
w heliograwurze Bohdana Jańskiego, w 8-ce, str. 261. — Cena marek 6, 

Tom II. z 5 portretami, w 8-ce str. 367. — Cena marek 6.
Dr. Feliks Koneczny.

JAGIEŁŁO I WITOLD.
Część I. Podczas unii krewskicj 1382—1392). Praca uwieńczona przez 

Tow. historyczno literackie w Paryżu. W 8-ce, str. 212, marek 3.
J. N. Sadowski?

Miecz koronacyjny polski „Szczerbcem“ zwany
z 2 tablicami i 12 rycinami w" tekście w 8-ce str. 80. — Cena marek 3,

99** KATALOG DZIEL
z dziedziny prawa, ekonomii, statystyki itp. darmo i franco. 

Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą
Z Można nabyć w każdej księgarni. 

| Wody mineralne f
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Bilin, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Kissln- 
gen, Marlenbad, Soden, Wildungen, Wody 
gorzkie węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce- 
nach nader umiarkowanych. (1772) as

5
9Sole i ługi do kąpieli.

Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze
daży udzielamy odpowiedniego rabatu.

Ogrodnik
kaw., liczący 25 lat, znający się na 
wszystkica gałęziach swojego łachu, 
jako też na bod. ananasów, który 
pracował jako pomocnik w znaczniej
szych ogrodach w Niemczech i po
siada chlubne świadectwa, poszu
kuje miejsca od 1 pnźdz. w W. Ks. 
Pozn. lub w Prus. Zach, chociażby 
i za żonatego. — Oferty uprasza 
K. Rakoczy, Wlldpark — Potsdam 
Vlctorlastr. 36. (156)

H6er
►a

ss

Główny skład wód mineralnych
i fabryka wody selterskiej*

Poznań, Śty Marcin 62.
Skład II, Wrocławska ulica nr. 30.

•-i

»ooooooooooooooo
Magazyn mebli

Dankowski i Sp.
(Bazar mebli „Alma“)

Poznań, Podgórna ulica nr. 7,
poleca meble wszelkiego rodzaju stolarskie i wyście
łane, od skromnych do wykwintnych. Całkowite wy
prawy i pojedyńcze przedmioty po jak najniższych 
cenach. — Na odpłatę dogodne warunki. (1722)

Prosimy uważać na firmę i numer domu 7.

Szanownćj Publiczności miasta Bnkn i okolicy donoszę 
uprzejmie, iż z dniem dzisiejszym otworzyłem w domu moim w rynku nr. 21

Polecając to moje przedsiębiorstwo łaskawym względom, zapewniam 
z mej strony skoTą i rzetelną usługę i zostaję (163)

z wysokim szacunkiem

Edward Senkteler.
Bak, dnia 1 lipca 1893.

Iß I SDPZ

MT Kilka nauczycie
lek angielskich i bon ma
do umieszczenia (1969)

Agence Internationale

Cracovie, Hôtel de Saxe.

auczyciel emerytowany, żonaty, 
w 62 roku, obecnie jako

organista
w miejscu, życzy sobie zmienić po
sadę od 1. 10. 93. pod skromnemi 
warunkami. — Łaskawe zgłoszenia 
uprasza się pod lit. I. N. 111 do
Ekspedycyi Kuryera Pozn.

Nauczycielka egz., biegła w muz., 
nieu... franc., angiel. i rysunkach. 
Nauczycielka egz.. biegła w muzyce 
franc., niem. języku. Nauczycielka 
Niem.-katolicz. dosk. w muzyce, franc. 
i ang. języku. Bona frebł., dwie 
kasyerki, dwie nauczycielki nieegz. 
z pozwol. regenc., osoby do zarządu 
domu, nauczyciel dom. (161)

Binro zleceń
N. Ginter, wyższa nauczycielka 

Półwlejsk* ulica nr. 28.

Ucznia
do handln żelaza poszukuje

T. Krzyżanowski,
w Poznaniu. Szewska ulica nr. 17.

Biegła sprzedawaczka
umiejąca jpo polsku potrzebna zaraz 
do eleg. handlu galanteryjnego w pe- 
wnćj lepszój miejscowości kąpielowej. 
Oferty sub A. S. poste resł. Bad 
Reinera Scbl. (158>

der Provinz gehörigen Grundstücke vor dem Ber
liner-Thor und zwar an der Glogau’er Chaussee gegen
über dem Personenbahnhof, an der Ecke der Glogau’er 
Chaussee und der Buker Landstrasse, am Zoologischen 
Garten sollen auf kürzere oder längere Zeit verpachtet 
werden; dieselben eignen sich zu Lagerplätzen, Bau- und 
Kohlenhöfen, zur Anlegung von Gärtnereien. Nähere 
Auskunft ertheilt Sekretariats - Assistent 
IIEIMSCII Provinzial - Ständehaus 
3-ter Stock._________________________(167)

oraz przy zaciąganiu pożyczek, reguło 
waniu hipotek i wydzierżawieniu dóbr
(103) przyjmuje

dom bankowo-komisowy
JULIO REICHSTHS

Poznań — Piekary nr. 5.

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego-

czyli sposób sinie
nia do Mszy św.
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po
leca w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia 
Kuryera Poznańskiego.

Śty Marcin nr. 16/17.
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